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Katastrofa kolejowa w Grodnie. 
Pociąg osobowy najechał na pociąg towarowy. 
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Z Grodna donosząc 
Wczoraj, dnia 4 czerwca r. b. o goaz. 

,„ fnln. 40 lokalny pociąg osobowy nr. 
1̂ 2. idący ze Skidla do Grodna, najechał 

znajdujący się na stacji kolejowej w 
'nie pociąg towarowy, który za chwi-

ftiał odejść do Wilna. 
. Skutki zderzenia 
w fatalne. 
Parowóz pociągu osobowego, składa-

effo się z 3 wagonów, jest zniszczony 
^den z wagonów pociągu towarowegp 
*że uszkodzony. 
Dwaj pasażerowie Grzegorz Daniszf-

Sk ze wsi Huszczyce, gm. Skidel, Ser̂ -
i Dobkowicz ze wsi Płudy, gm. Żyto*-

1 Marja Siewkowska ze Skidla 
są ciężko poranieni 

'amkami szkła z rozbitych szyb, spa-
'ftcemi bagażami i potłuczeni wskutek 
'*dku w czasie zderzenia. 

18 pasażerów 
lo.kontitzjom. Są to przeważnie oko-

chłopi ze Skidla. Wśród lekko po­
jonych znajdują się dwaj kolejarz/i. 

. Daniszczuka i Dobkowicza umieszczo-
[?? >v szpitalu miejskim w Grodnie, rżej 
l ^n i , po otrzymaniu pierwszej pomocy 

ambulansie udali się do Grodna lub 
r^c i l i do domu. 

Na miejsce katastrofy zjechała specjal-

komisja śledcza 
r dyrekcji wileńskiej z inż. Laguną na 

Dotychczasowe dochodzenie ustaliło, 
odpowiedzialność za wywołanie kata-
jjfy spada na zwrotniczego - sygnali-
Władysława Tarasewicza. 

Tarasewicz otrzymał od dyżurnego 
ruchu bezpośrednio po sobie dwa zarzą­
dzenia, aby odprawił do Wilna pociąg to­
warowy oraz aby przyjął pociąg osobo­
wy ze Skidla. Zwrotniczy wskutek nie­
uwagi przesunął niewłaściwą zwrotnicę, 
poczem puścił pociąg osobowy ze Skidla 

na tor, zajęty jeszcze przez wileński po­
ciąg towarowy. 

Tarasewicza aresztowano. 
Ruch kolejowy nie uległ przerwie, po­

nieważ katastrof a-wydarzyła się na bocz­
nym torze. 

ieis 
Stary kawaler wolał śmierć, niż wiązy hymenu. 
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Wczoraj wieczorem rozeszła się wśród 
lokatorów ruchliwego domu na placu 
Trzech Krzyży 13 straszna wiadomość: 
W lokalu m\ 28 

znaleziono zwłoki 
właściciela mieszkania, 52-ieAniego Józefa 
Rydzewskiego, urzędnika syndykatu rol­
nego, który otruł się weronaton,..., 

Rydzetwiski, mimo poważnego już wite-
ku, zaręczył się przed kilku miiiesJącami z 
pamna Marją Kulesrzowrńą. 

Po kakakrotnem odkładaniu dmóa ślu­
bu, ostateczny termin naznaczono na 
dzień wczorajszy. 

Uroczystość miała odbyć się po połu-
dnia. 

WszySłlko było przygotowane. 
W mieszkaniu panny młodej zebrali się 

świadkowie i gośoiie. ZniecierpKIwością 
czekano na pana młodego, 

który nic zjawił siię. Panna młoda po na­
radzie udała saę do mieszkania narzeczo­
nego w towarzystwie przyjaciół. 

1—4 
9 w. 
vięta 
ot. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo" 
czopłc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5 —8 wiezcz. 

Zjednoczenie Chin. 
Zajęcie Pefcmu przez wojska południowe j t s t pociątkiem zjednoczenia Chin, 
rozbitych od kilku lat na z l i c za jące się nacjonalistyczne Południe i konser-

Drzwi mieszkania były zamknięte. Na 
pukanie nfflkt nie odpowiadał. 

Przypuszczano, że RydaewskS zmuszo­
ny był nagle wyjechać i nie zda żył zawia­
domić o tern bBskiiich sobie osób. 

Wieczorem zaniepokojona losem na­
rzeczonego panna Kuieszówma udała się 
powtórnie do jrhuieszkarua Rydzewskiego. 
Dzwonienie i1 pukanie nie dało rezultatu. 
Zaalarmowano policję. Wyłamano drzwii. 

Na progu pokoju, twarzą zwrócony do 
podłogi 

leżał Rydzewski. 
Był martwy. W zaciśniętej kurczowo pra­
wej ręce despera/t trzymał flakonik z we-
ronalem, którym stię otruł. 

Na stole w pokoju znaleziono testament 
samobójcy. 

— Wolę śmierć, niż małżeństwo 
— pisał desperat. — Nie mam odwagi po­
wiedzieć tego narzeczonej, nie mam sił 
złamać przyrzeczenia. Odchodzę na wiek*. 

Denat zapisał cały swój dobytek jed­
nemu przyjacielowi} p. Franciszkowi Szul­
cowi, którego prosi o zajęcie się pogrze­
bem. 

Zwłoki przewieziono do prosektorium. 

"O. E U S T A ^ ^ Ó Ł ^ W S r O . 
przeor zakonu 0 .0 . Bonifnótrów w Choj­

nach pod Łodzią. 

Polski pociąg sanitarny 
przybył do Sofjf. 
Uroczyste powitanie. 

Z So&f donoszą: • :"J 
Onegdałw połiudhfle 'przybył-'do -Sofli 

polski pociąg -saniltarny, wiozący pomoc 
lekarską 

ofiarom niedawnego trzęsienia 
zaiemi w Bntearj i Na stacji pociąg witany 
był uroczyście przez wSadze miejscowe 
Wieczorem zarząd miasta SołSi1 podejmo­
wał delegację rx>lską-*ankletem. £ 

Prawosławny biskup 
przechodzi na łono Unji . 
Wilno, 5 czerwca. Były rektor semi­

narium prawosławnego w WKfciie, biskup] 
Antoniusz, przesłał do nuncjusza . paipfies­! 
kSego w Warszawie podanie \ z ̂ prośbą o, 
przyjęcie go na 

łono kościoła unickiego. 
Sprawa 4a wywołała w sferach prawo- 1 

sławnych zrozumiałą aupetole sensacje. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,07 | 
Szwajcarja 171,84 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska, i 
Warszawa 57,52 
Zloty 57,54 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 
Dolar w Łodzi. 

Bank] dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-el efekty do 
kursie — 8.85 
Prywatnie doiar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,891 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

; K I E J 

I E 
;im, S. L askow-
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io południu. 

A, chociażby potladalą-
idzie indziej o 50 proc. 

cent drożej. 
i. komunikatów i ofiz.' 
czenia honorarium uw» 

lak 1 •dtuwonTch red»fe 

Samarytańskie dzieło. 

^ 2 , l an8-Kai-Czek, zwycięsffl wc*n armf. 
Ł°'udniowej obok swej zony, aiostry 

Lwakl 

arłego prezydenta Chin SunWat-Sena-

Główna brama Pekinu, 
przez którą weszły wojska 

południowe do miasta. 
Tymczasowa siedziba O. O. Bonifratrów w Chojnach pod Łodzią. OO. Bo­
nifratrzy zajmują się pielęgnowaniem chorych. 



Str. 2 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—'dnia 5 czerwca roku. 
Hr. i32 

ClGŻkie Chmiiru nad łodzią. J a n Kopania zmarł w szpitalu. 
_ ' * Pogrzeb odbędzie sie w o i a t e k . W przededniu wybuchu strajków 

7warcie stanowisko włókniarzy i tramwajarzy. 
Sprawa konfliktu w łódzkim przemyśle wło-

tienniczyim po 
nieudanych konferencjach 

w pałacu Siemensa 1 w lokalu Inspektoratu Pracy 
\\ dniu dzisiejszym przeniosła się na teren war­
szawski. Na dzisiejsza konferencję w Minister­
stwie Pracy wyjechali wszyscy przedstawiciele 

trzech związków robotniczych, 
a mianowicie: pp. Mruk, Kleszkowskl (Związki 
Chrześcijańskie). Kazmierczak (Zw. Praca), Wal­
czak, venator Da.nielewicz i posłowie Szczerkow-
sk; oraz Zcrbe (Zw. Klasowy), Jak również i 
przedstawiciele... przemysłowców, którzy poje­
chali do Warszawy Jedynie, jak sami twierdzą 

ze wztledów kurtuazyjnych. 
Bowiem nic wypada zignorować zaproszenia mi­
nistra Jurkiewicza. 

W konferencji ministerialnej bierze również u-
dzial ttlówny inspektor pracy Ktoth oraz Inspek­
tor Wojtkiewicz, który wyjechał do Warszawy 
w godzinach porannych. 

.I.ik nas informują, delegaci związków robotnl-
czycli wyjechali z mocnem przekonaniem, rż In­
terwencja m>nhłra Jurkiewicza skłoni przemy­
słowców łódzkich 

do dalszych ustępstw 
1 przyczyni się do ostatecznego zlikwidowania 
koafliktu. Konferencja w Warszawie rozpoczęła 
się punktualnie o godzinie 11-e] przed południem 
Decyzja ze wziględn na ważność Obrad zapadnie 
prawdopodobnie 

w godzinach popołudniowych. 
X 

Jednocześnie z akcją podwyżkową włóknia­
rzy wybuchł również zatarg 

na tern samem tle 
miedzy pracownikami tramwajowymi a dyrekcją 
K. C Ł.J Jak wiadomo, pierwsze żądania praco­
wników tramwajowych zostały odrzucone przez 

dyrekcję, wobec czego coraz głośnie) 
mówi się o strajku, 

który proklamowano na dzień 12 czerwca. 
Przedstawiciel polskich związków zawodowych 

pracowników tramwajowych p, Modrzcjowski cha­
rakteryzuje obecne stadjum konfliktu w sposób 
następujący: 

— Jak wiadomo dyrekcja K. E. L. odrzuciła 
nasze żądania podwyżkowe i twn-do stoi 

na swem stanowisku. 
Upór djrekcji wywołał jeszcze większe wrze­

nie wśród pracowników tramwajowych. Jesteśmy 
pewni, żc cel swój osiągniemy, bowiem akcja na­
sza ma pewną łączność z 

akcją podwyżkową włókniarzy. 
W dniu jutrzejszym odbędzie się posiedzenie 

zarządu pracowników tramwajowych należących 
do polskich związków zawodowych, które zdecy­
duje ostatecznie o dalszych naszych Krokach. — 
Rezolucja zarządu zawierająca zarazem nowe wa­
runki zostanie nazajutrz zakomunikowana dyrek­
cji K. E. L. 

W razie odmowy 
wszystkie trzy związki pracowników tramwajo­
wych solidarnie przystępuią do strajku. Dniem, w 
którym zamilkną' dzwonki tramwajowe na ulicach 
będzie 

12-ty czerwca, 
Tcmi słowy kierownik Modrzejewski zakoń­

czył rozmowę. . 
Jak widać z powyższego horyzont łódzki za­

słoniły 
ciężkie chmury, 

a naładowane elektrycznością powietrze grozi 
wielką burzą. 

Wierzymy jednak, że w ostatniej chwili powieje 
pomyślnlejszy wiatr, 

który rozproszy grożącą Łodzi nawałnice. (r) 
:o: 

Oskarżenie z poza grobu. 
Straceni bandyci świadkarsi przeciw żywemu koledze. 

Z Równego donoszą: 
Przed sadem okręgowym toczyła się rozpra­

wa przeciwko Onufremu Waszaiowt, oskarżo­
nemu 

o zamordowanie 
Katarzyny Jaremczuk oraz jej dwojga dzieci, Mi­
kołaja lat 12 I Anastazji lat 9. 

Rozprawa powyższa wywołała ogromne za-
/irteresowante z uwagi na to, że Waszaj stawał 
już w tej samej sprawtle przed sądem doraźnym 
WTaz z Kozłowskim i Jaremczukiem t podczas gdy 
dwaj pierwsi zostali skazani na śmierć 

i straceni na szubienicy 
sprawę Wasza-Ja przekazano sądowi zwyczajnemu 

Obaj skazani, zarówno w śledztwie jak i na 
ITzewodzie sądowym zgodnie twiedzSH, że ohyd­
nego wymordowania rodziny Jaremczuków cj do­
konali Kozłowski 

do spółki z oskarżonym Waszajem, 
za przyobiecanem wynagrodzeniem 200 rb. w zło 
cie, czemu uparcie zaprzeczał Waszaj. Kozłowski 
zeznał, że on crtąt siekierą tylko raz, poczem, prze 

jęty zgrozą rzuci* siekierę 1 dopiero Waszaj za­
mordował, masakrując Jaremczukową oraz jej 
dwoje nieletnich dzieci.. 

Trzed syn Jaremczukowej tylko dlatego uni­
knął śmierci, że krytycznego dnia wyjechał jako 
furman z niejaką Zajczukową. Po powrocie do 
domu zasrał już tylko okropiśe zmasakrowane 
zwłoki swej matki oraz brata i stostry. 

Również na rozprawie oskarżony nie przyznał 
sie do wfiny. W przeddzień wyroku sądu doraźne­
go znaleziono w krzakach kurtkę a w budzie dla 
psa flaszkę benzyny. Okazało się. że kurtkę tą 
miał mieć na sobie Waszaj w chwńli dokonywania 
zbrodni zaś benzyna miała służyć do podpalenia 
domu Jaremczukowej dla zatarcia śladów zbrodni. 

Sąd odczytał wyrok, skazujący Waszaja na 
karę śmierci przez powieszenie. 

Oskarżony przyjął wyrok zupelnóe spokojnie. W 
chwili kucia go przez policję nadbiegła do niego 
łirjstra i z płaczem rzuciła mu się na szyję. Na to 
zareagował skazany brui.-i-.cm odepchnięciem 
siositry. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Genewie została otwarła sesja Rady 
1 Narrdów. Na wokandzie znajduje sSę konflikt 
eolsko -litewski. 

(—) Sejm załatwił budżety: Prezydenta Rzo-
•.zypospolitej, ^ejmu, Izby Kontroli, Prezydium 
Rady Mi-nt-strów, Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych i wygłoszono relerart o budżecie Min. Spraw 
Wewnętrznych. 

Incydent z posłem Wyrzykowskim został zii-
kwjdpyyany odwołaniem przez niego obrażMwych 
słów. wypowiedzianych pod adresem Jedynki. 

(•• ) Poseł poisk-i w Moskwie p. Patek wręczył 
Cziczcnnowi netę. w której rząd polski odpiera 
bezpodstawnie insynuacje w sprawie zamachu aa 
I feart -wa w Warszawie. 

(— ( Między radą zjazdu przemysłowców gór­
niczych i robotnikami.doszło do porozumienia w 
sprawie umowy zasadniczej do warunków pracy 
w górnictwie. Postanowiono pozostawić na rok do 
tycUczasową umowę, przyczem sprawa samych 
płac załatwiana oędziie osobno w dalszych roko-

( -) Wczoraj został w Białymstoku ogłoszony 
wyrok w głośnym procesie 13b oskarżonych z 
KoiłmnUiyczaei Partji Zachodniej Białorusi. 

Dwie oskarżone. Jacheta Szercman i W<era 
V-"horążv, skazane zostały ma 8 lart ciężkiego wię­
zienia każda* trzej oskarżeni na -7 lart ciężkego 
więzienia każdy, trzynastu na 6 lat ciężkiego wię­
zienia, 17 5 lat ciężkiego -więzienia, 13. na 4 la­

ta ciężkiego więzienia, 22 na 3 lata, 15 na 2 1 pół 
lat ciężkiego więzienia oraz 5 na 2 lata i 5 na 
1 rok więzienia, zamieniającego dom poprawy. 

Dwudziestu sześciu oskarżonych m. in. były 
działacz socjalistyczny, Kazimierz Baczyński, zo­
stali uniewinnieni. 

Wszystkim aresztowanym zaMczono areszt pre 
wencyjny, wobe: czego, ci skazani, którzy miel; 
odbyć karę do 2 i pół lat więzienia, wypuszczeni 
zostają na wolność. 

(—) Powszechne głosowanie w sprawie zaka­
zu sprzedaży napojów alkoholowych w obrębie 
nsiasta Pruszkowa przyniosło zwycięstwo prze­
ciwnikom alkoholu. Za zakazem opowiedziało sfł 
1865 osób, przeciw zakazowi 972 osoby. 

(—) W doki wczorajszym rozpoczął się w łóds 
kim sądzie okręgowym proces prżectiiw b. kierow­
nikowi Biura Adresowego Kazimierzowi Sitkow-
sklemu i Juljj Machuderskiej, oskarżonym o nadu­
życia. Na rozprawę wezwano 100 świadków 1 
trzech biegłych. 

(—) Sąd apelacyjny zatwierdzał wyrok na Ku-
larwińskiego i Milczarka, sprawców napadu na li­
stonosza Lewkowicza. Obad skazani zostali na 15 
lat więzienia. 

(—) Wiadomość o rztkomem przcchwyccniii 
sygnału generała Nobile z. Ziemi Franciszka Józefa 
dotychczas się nie sprawdziła. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 
Dzisiaj około godziny 4-ei c z y ! r l awansowany na starszego postertfiWfl 

i udekorowany krzyżem „Zasługi". PogM* 
ry ciężkiego obowiązku odbędzie sie 

w piątek 
o godzinie 5 po południu. 

Kondukt pogrzebowy, w którym weznia 
wojewoda Jaszczołt, starosta- erodzki, korni 
ci policji państwowej, prze sta wic iele wojsWj 
ści, wyruszy z kaplicy kościoła Najśw. Ma* 
na stary cmentarz katolicki. 

Łódź, 5 czerwca 
nad ranem w szpitalu ewangielickim przy ulicy 
Północnej zmarł st. posterunkowy III komisariatu 
policji państwowej 

Jan Kopania, 
ranny przed paru tygodniami przez bandytów przy 
ul. Brzezińskiej na Bałutach. 

Ś. p. Jan Kopania zmarł wskutek paraliżu, 
który mimo zabiegów lekarzy-specjalistów 

dotarł do serca. 
Zmarły osierocił żonę i córkę. S. p. Jan Ko­

pania, jak już o tern donosiliśmy został za swój 

DoKą 

Pobór rocznika 1907. 
Jutro stawić się mają ochotni­
cy roczników 1908,1909 i 1910. 

W dniu fi czerwca roku bież. przed komisjami 
poborowemi winni się stawić następujący poboro­
wi: ; , : 
Przed komisją poborową Nr. 1 (Pomorska nr. 1S): 

Dnia 5 czerwca poborowi rocznika 1907, zamie­
szkali w obrębie V komisariatu policji I nazwiskach 
na litery K od Kry, L do I.o. 
Przed komisja poborową nr. 2 (Ogrodowa nr. 31): 

Dnia 5 czerwca poborowi rocznika 1907, za­
mieszkali w obrębie XIV komisariatu policji o na­
zwiskach na litery: M do Mat, N, O. P. R. do Ry. 
Przed komisją poborowa nr. 3 (Zakątna nr. 82): 
Ochotnicy rocznika 190S, 1909, 1910, zamieszkali 
w obrobić II. I I I V, VIII, IX, Xl komisariatów po­
licji. 

We wszysrJkkm razn 
Met szczególniej brzmi 

„Co parni zaanierza z 
Nite.dowodtzJi to prze-

wanira dla czyichś plamo" 
- b y c i a pewnych <wsk 
Walu gratfjp kobiet b 
Rrzedawszysrkfem gdzfl 
He i pcrzyifieczTtsae dla zdi 
Kile. 

Dla wielu kobiot pra 
"Mo wyjazd na lato jest 
kfimiś fantastycznym w*3 

w krai bJ 
Raz do roku orwteri 

f*na wyfrunąć z bflura v 
toiieco Swiait po wrażenia 
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Tragedia podporucznika rezerwy. 
Celnym strzałem odebrał sobie życie. 

Łódź, 5. 6. — W dniu wczorajszym o godzinie 
12 w południe w lokalu 

szkoły oficerów rczeri*y 
w Tomaszow-ie-Mazowieckim przy ulicy ŁódikJej 
pozbawił się życra wystrzałem z rewolweru w 
skroń podporucznik rezerwy 29-letni 

Franciszek Maciejewski, 
urzędnik Powiatowej Komerady Uzupełnień Łódź-
Powitat, zamieszkały w Źakowiicach, gminy dat­
ków ek. 

Aie dokąd? Czas 1 F 
ińejedhej osjałiuczieł 

ttiyśteć o tamton pans-jom 
f*go książę z bajki nie 
ttłłjżezyzna1 teik samo 1 
*zem, jak i ona. 

To też rozumne kob 
Cliaty rujnowaniia slię pc 
-Hienia do ostatniego gro 
Steonych w ciągu roku zh 
*h pensyj. Wiedza bow 
tom wysfliku r*e moulyt 
drogich pensjonatach z 
'̂'WiielJcietro śwfeuta.Nite t 

i v• Kula r«^Wić sobie odpowiediiiiicli 
Zmarł przed przybyłem I ^ ^ ^ ^ ^ rfje chcą. 
Maciejewski był instruktorem szkoły. 

werowa rozni-osta nut dosłownie czaszkę. VL i\;/;>c 
Zwłoki samobójcy zabezpieczyła na ^^KfKttacM na O&tach 2 

policja. Przyczyny samobójstwa Mactcjcw skW JHlskoi zwracając UWUKC 
cieszącego sic jak najlepszą opinią dotąd 

nieustalona 
Dochodzenie w tej sprawie prowadza wili 
śledcze. 

Napad zamaskowanych bandytów na chłopca. 
Jednego z nich ujęła policja. 

10 wie Łódź. 5. 6. — Wczoraj około godziny 
czorem na przechodzącego przez las 16-lehrlego 
Zygmunta Nowactóc-go, zamieszkałego we wsii 

Biale-Błota, gminy Orodniec, powiatu Komińskie-
jo, napadło 

trzech zamaskowanych osobników, 
którzy poturbowawszy go zrabowali mu kilkana­
ście złotych i srebrny zegarek. 

Wszczęte przez policję dochodzenie ust 
że Tabunku dokonali Bronisław Filipiak, miesj 
nieć wsi Biała, Szczepan Andrzejewski i M ł 
Nowicki, Filipiaka ujęto i 

osadzono w areszcie. 
Andrzejewski 1 Nowicki zbiegli w 

mym kierunku. Poszukuje ich policja. 
mewi 

Człowiek spalony na węgiel. 
Pożar wiejskiej zagrody. 

l.ńdź. 5. 6. — Ubleslej nocy około godziny 2-ej 
we wsi Święta Anna. EiiWny Zielona-Dąbrowa, pod 
Radomskiem wybuchł pożar w zagrodzie Franci­
szka Dzjembow a. 

W płonącym domu zginął 27-letnd 
Stefan Ułanik. 

Ułanik spal w chacie, a kiedy obudziły go krzyki 
wieśniaków było już za późno. 

Szczątki Ulamika zabezpieczone zostały 
policję. 

Cała zagroda Dziembowa 
spaliła się doszczętnie 

Przyczyny pożaru nie ustalono. Straty ski 
wysokości kilkunastu tysięcy ztotych. 

Dochodzenie trwa. 

Drugi dzień procesu Sitkowskiego 
DaSsze przesłuchiwanie świadków. 

Dzisiejszy dzień rozprawy sądowej przeciwko 
b kierownikowi biura adresowego w Łodzi Sit-
kewskiemu rozpoczął się dalszem 

przesłuchiwaniem świadków, 
przeważnie funkcjonariuszy biura, którzy zeznają 
niekorzystnie dla oskarżonego. Na sali przepełnie­

nie — wszystkie miejsca zajęte 
przez publiczność. 

- W dniu jutrzejszym przemówią adwoka 
skarżonego oraz prokurator poczem zostank 
szony wyrok. 
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^dek nie pozwaia im m 
•tetro zadać. 
I Tak sarnio matki roifc 
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w z o n e — a takich kobi 
&t mają iwfesnych osób 
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•brornną, zdrowa a tan* 
. ZatoeśliMy zgóry wa> 

*?C7a wyd iodzac zarmąż 
?żxa«płych dochodach f 
^arrrych. gorrieilattnrych 
% Ich raczJetf! 
; '2adawalinliaią sie ruie^ 

ziolonem usżr 
I ^ ^ b * > s a c r r t a f a cófeecz) 
Wtcś zAfTPie odry/c «rn 
JK. a?symeik —na świeże 
"Ojrrlie sse przygotawa« 
^stępnych eg^arnwnow. 5 
« j werandy, a choćby n 

Potworny splot morderstw. 
Tłum chciał zlinczować cyniczną wdową. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Ostrów Wielki przeżywali ostaltniio kil­

ka emocjonujących chw,i<l. — Oto niejaki 
Graff został w sposób tajemniczy 

zamordowany. 
Wszystkie poszlaki wskazywały, że 

mordersfiwa dokonał robotn i Niklas. Ni­
klas wzięty w krzyżony o -̂iień pytań, przy 
zinaił sie do zbrodnii, zaznaczając, -że po­
mocną była mu w tern 

żona zamordowanego Graffa, 
z którą utrzymywał .stosunek miłosny. 

W czasie śledztwa przypomniano s<r 
bie, że żona mordercy Nilklasa przed kił" 
kunastu dniami wśród tajemniczych okoli-
czwuścj zmarła nagle. Niklas przypairty do 
I I I U J U , przyznał, sie dalej, że z namowy 
Grafiowej i przy jej pomocy, opętany 
prziez nia w zupełności, 

otruł swa żonę i dziecko 

strychniną, ażeby być zupełnie wtoiht 
Graffdiwa ze względu na ostatnie dnS' 

> ży. wypuszczono przed trzema dmłaifl 
Wii-ę-zienia. J 

Jakbv dla i-ronjł przywdzniaia ona 1 

ką żałobę i \vz>ęła udziilaił w pogrzebte 
ża. za jej przyczyną zgładzanego. P* 
pek morderczyni dloprolwadziilł uczę-
ków pogrzebu do szału. Wśród gro 
rozlegały sie wyzwii^ka i przekleńs> 
W pewniej chwiiili thnn rzucił się na Gtf 
wą i pozrywawszy z niej odziienjje, ri 
do sirobu, chcąc ją wiratz z mężem 

żywcem pogrzebać. 
Jedynte dzięki przytomności ki! 

bywaitieli, cieszących się wśród mtei 
>wezo społeczeństwa poważaruem, z 
Grsihow.t wyrwać z rąk roszaźlałegC| 
mu i od niechybnej śmierci uchronić. 

J. MAGOG. 
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5Ne do niego podobny, 9 
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,—- Nrje cJiodż tam srta; 
S^ć. - - Wiesz przecież, 
^ t y . Nie wrócisz wóęce 
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W przededniu kanikuły. 

Dokąd pani wyjedzie na lato ? 
Dobrobyt materjalny 

nie fest gwarancją zadowolenia i radości życia. 

rezerwy. 
e życie. 
vt instruktorem szkoły, 
rzybyoiem lakajrza. Kula 
nut dosłownie czaszkę, 
jcy zabezpieczy!.! na nil 
I samobójstwa Maoiejew 
najlepsza opinia dotąd 
nieustalona 

ej sprawie prowadza 

if na chłopca. 
ja. 
z poldcje dochodzenie ust 
all Bronisław Fffliptak, mieś 
•cvi .ii; Andrzejewski 
ujęto i 
zono w areszcie. 

Nowicki zbiegJt w 
szukuje ich policja. 

węgiel. 
>dy. 
;a zabezpieczone zostały Vi 
"•ziembowa 
a się doszczętnie-
aru nie ustalono. Stiraity 
stu tysięcy złotych, 
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^ We •wszysfkich rozmowach wśród ko-
W e t szczegół niej brzmi dzisiaj pytanie: . 

*Copanf zamierza zrobić latem?" 
^ - d o w o d z i to przeważnie zairiitereso-

*airtiia dla czyichś planów, lecz pragnienia 
j^byc^a pewnych wskazówek dla siebie. 
^ a t a $&g&a kobiet bowiem wlile jak, a 
wzed«ws'zvśrkfem gdzie spędził przyjem-
P i pożytecznie dla zdrowia miesiące Let­nie. 

I Ma wielu kobiet pracujących zawodo­
wo wyjazd na lato jest zawsze jeszcze ja-
wmś fantastycznym wylotem 

w kraj baśni. 
Raz do roku otwiera siie klatka i mo­

gła w<yfrunąć z biura w szerszy i dalszy 
'toeco śiwiat po wrażenia, po przygody mo-

Ale dokąd? Czas i pcleniadze stanowtią 
nie jednej ograniczenie wielkie. Może 

łysieć o tainim pensjonacie tylko, do któ-
książę z bajki nie zaiwtta. Najwyżej 

"Hiżczyznai <tak samo liczący sie z gro­
szem, jak i ona. 

To też rozumne kobiety dawno zartfle-
wiaty rumowanila s£ę podczas lata i trwo-
Jjferria do ostatniego grosza sum zaoszczę­
dzonych w ciągu roku ze skromnych swo-
g j pensyj. Wiedzą bcfwrfem, że i przy tar 
PjJ wysiłku nie mogłyby rywalizować w 
*OKich pensjonatach z bogatemli darnamł 

llciego świaita.,Nic będą w sitamie spra 
£jić sobie odpowiiednich toalet, a iwygiądać 

kopciuszek nile chcą. Z uśmiechem re* 
fcygnaćji na ostach zaiflem wybierają let-
**feko, zwracając uwagę na to jedynie, ar 
•ty leżało w miejscclwoścf 
, ładnej, zdrowej i taniej, 
'ttóraby służyła regeneracji ich sił dia dal­
szej pracy. 0 niczem tanem zdrowy roz-
^dek me pozwaia im myśleć i niczego fcn-
°ego żądać. 
i1 t a k samo matki rodziln, które z dfcieć-
ffi swemi wyjeżdżają z miasta na sezon 
Nn.1 Jeśb warunki fch materialne są ogra­
niczone — a takich kobiet jest legjon! — 
"ie mają własnych osobisitych pragnień f 

M Ą żarzeń. Wybierają i one mSejscowość 
'toromną, zdrowa a tanią. 
, ZafareśWty zgóry wąsikiie ramy swego 

« 2 a wychodząc zainąź za mężczyznę o 
Szczupłych dochodach 1 nie mają flndytwi-
^arnych. górndotiniych żądań — zrzekły 
% Ich raczę!'. 

Zadawainlają. się niewiolkiem 
ziolonem ustroniem, 

sfaaJehy sflę mała córeczka mogła po przfe-
' ^ • a r zflmte odrze gruntownie wzmoo-
fflC. atsyneik —-na świeżem powietrzu spo­
kojnie sdę przygotować db jesiennych 
/^stępnych egzaminów. Zadowolone z ma-
tej werandy, a choćby nawet łtaiwkft tytko 

w ogrodzie, dizieki której mogą wśród zie­
leni i śwaegotu ptaków cerować pończo* 
szki dzieoime. A jeśli jeszcze przez miej­
scowość przepływająca rzeka umożUDwaia 
kąpiel, jeśli stacja kolejowa jest na miej­
scu, pozwalając mężowi przyjeżdżać bez 
wielkiego materjalnego * fizycznego wysi l 
ku co sobota na wypoczynek nfcedtóełny, 
wszystkie wymagania, które one stajwiaja 
swemu letniteiai, są zaspokojone. 

A kobiety, u których pieniądze nie gra­
ją roli? które mogą sobie pozwolić na ka­
żde i najdroższe nawet letnisko? Te właś­
nie najczęściej nie wiedzą, gdzie mają spe -

dtzić sezon letni! Stosunkowo najmniej ma­
ją z wyborem miejscowości kłopotu te, któ 
re lekarz wysyła do określonego uzdrowi­
ska na kurację. 

Ileż jednak kobjett zarnożnych pyta w 
tych dniach swego domowego lekarza o 

Cierpliwy. 

J 
1 

A 

fadę. dokąd mają wyjechać w lecie? Czy 
są chore? 

Większość z nich oferpi^na nic innego 
jak na zbytnią nerwowość jedynie. Każ­
dy zaś lekarz współczesny jest na to do­
statecznie doświadczonym psycho - anali-
tykiiem. ażeby nie próbował nawet zwal­
czać tej choroby, o ile nie może jednocześ­
nie wyrwać jej przyczyny z korzeniem. 
Gdzceż bowiem znajdzie kobieta, co sie 
śmiertelnie nudzi, warunki, ktoreby jej 
wróciły utraconą radość życia? — Gdzie 
znajdzie zapomnienie doznanych zawodów 
1 goryczy, których wspomnienie ją drę­
czy? Odzie spokój, efetae, a może i miłe 
sobte towarzystwo, wi łcOÓrego stałem o* 
toczeniu mogłaby ozdrowiieć na duszy?.!. 

Dziś nikt silę juz nie śmiteje z kobiet, 
czujących sie niieszcześitłwtemnl, jakkolwtek 

pozornie opływają we wszystko, 
co w życiu nadage wartość. Lekarze prze-
dewiszystkaem najlepiej o tern wiedzą, iz 
niiejedna kobieta, której sie nilgdy nile spot­
ka inaczej jak z uśmiechem zadowolenia 
na twarzy, jest w rzeczywiBatości 

głęboko nieszczęśliwą, 
za dumną jednak, by sie przyznać do tego. 

Świat cały jest za mały dla tych, któ­
rym środki materjailne pozwoliły już daw­
no na wielkie podróże. Żadne uzdrowisko, 
żadne środowirsko zabaw nie jest Sm obce, 
znają zarówno najpiękniejsze zakątki Alp 
jak i miejsca kąpielowe wszystkich mor­
skich wybrzeży i nifedzae nSe znalazły w 
tej szalonej pogoni za szczęściem nikłych 
chociaż chwrl radosnych. 

Niema bowiem miejsc kuracyjnych z 
ttzdrawuającetni źródłami dla duszy i do­
świadczana kobieta wde o tern dobrze. Nte 
szuka ich zatem, niczego się nie spodzie­
wa * fest jej m zasadzie wszystko jedno, 
gdzie spędzi1 M k a letnich tygodnm, dia na­
dania zdrowej cery swej twarzy przynaj­
mniej, skoro spokoju dla duszy; swej dać 
nie może. 

Dla tych kobielf zatem pytonie „gdzie 
panu lato spędzi?" stało sie równic kon-
wencjonalnem pytaniem, jak oklepane py­
tanie o zdrowie. 

Synek: — Tatusiu, siedzimy już 2 godziny nad wodą i dotąd 
nie złapaliśmy ani jednej rybki. Jesteś bardzo cierpliwy. 

Ojciec: — Nie dziw się, przecież jestem właścicielem sklepu. 

Chcesz się odzwyczaić od palenia? 
Skuteczna recepta. 

Bardzo wielu palaczy pragnie odzwy­
czaić się od palenia, próbują wielu środ­
ków, lecz nie mogą dopiąć celu. Kto na­
prawdę pragnie się odzwyczaić niech po­
słucha 

następującej rady. 
Tytuń, przeznaczony do palenia nale­

ży moczyć w ciągu godziny w wodzie. 
Po tej kąpieli wycisnąć go dobrze w rę­
kach i wysuszyć w cieniu. Po wysusze­
niu tytuń nadaje się do palenia. Palić go 

należy wyłącznie, nie używając żadnych 
innych gatunków. 

Przyzwyczaimy się do tego tytuniu, a 
przyzwyczaić się można w ciągu kilku 
dni. Należy 

palić go stale. 
A po pięciu czy sześciu tygodniach nawet 
najbardziej namiętny palacz porzuci faj­
kę czy papierosy zupełnie bez żalu, nie 
zadając sobie żadnego gwałtu. 

Naucz się gotować 
a będziesz dobrą żoną. 

Wielka liczba współczesnych dziew­
cząt nie umie posługiwać się igłą i nie ma 
pojęcia 

o sztuce gotowania.-
W Brazylji celem zapobieżenia tym 

kardynalnym brakom kobiecych umiejęt­
ności wprowadzono w szkołach naucza­
nie szycia i gotowania z chwilą, gdy dzie­
ci ukończą 10-ty rok życia. Specjalni na­
uczyciele dbają o to, by dziewczęta u-
mialy 

usmażyć befsztyk 
i zacerować sobie majteczki. Przy egza­
minach końcowych stopnie z szycia i z 
gotowania posiadają wyższy mnożnik, niż 
inne przedmioty. 

iwskiego. 
Ików. 
niejsca zajęte 
:ez publiczność, 
izyim przemówią adwokaci 
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I thun rzucił sie na Graj 
szy z niej odzienie, rf l 
ją wraz z mężem 

:em pogrzebać. 
:ki przytomności ki l i 
*cych sie wśród mteJ 
sbwa poważaniem, z< 
ać z rąk roszalałegCi 
mci śmilerci uchronić. [ 

J. MAGOG. 

Szklany pokój. 
Ponieważ domek ten był brudny i żle 

2oud!owany, z obdrapanemi murami, i da.-
Pem słomą rx>krytym, a co najważniejsza, 
^ krążyły o irfan jakieś dziwne, niesamo-
Wjlte legendy, wiięc ludność całiej wioski u-
'wkała go starannie. Mówiono, że w domku 
*yrn straszy.-

Najbliższym sąsiadem był Torcieu, 
człowiek o bardzo niiepewnycli źródłach 
schodu, cieszący się'w całiej wsi opinją 

większego pijaka. Czy tak było w Mo-
rte. niiewfadomo. Ludzie mają jas'zcurcze 
^z^ki j bardzo często z podchmielonej mu 

robią urżniętego wołu... Ha! taki jest 
* ż ten trzeźwy śiwiat... 
. Otóż pan Torciileu pewnej nocy miiteziwy-
§e łciemnej wysziedł na próg siwej chaty. 
~Woby przesada powiedzieć, że p. Tor-
^*eu zaniedbywał się w ubraniu. Te lach-
j ^ n y , któremi był okryty, nie miały żad-
Ĵ j pretensji do ubrania. Jakiś oiień, zupeł-
S16 dc niego podobny, stanął obok niego. 
°yła to czcigodna małżonka, pani Torcieu. 

Nie cliodź tam stary — poczęła ję-
5*eć. - . Wiesz przecież, że to dom prze-
^ t y . Nie wrócisz więcej! 

Forcieu iwizruszył ramionam*. 
•— Nie mamy już z^alnałiego grosza, a 
Parcilc jakoś mi zaschło... Znajdę tani 

gazteindziej... 
Jest tytko ten Sarradere. 

Mówfiią. że fabrykuje złoto... Przekonamy 
się... 

I odepchnąwszy żonę, ruszył pewnym 
krokiem w ciemności nocy. 

Ponieważ zdecydował sie już kraść, 
nie mógł lepiej wybrać swej ofiary. Dwaj 
oryginał', ten doktór Sarradere i jego po­
mocnik, którzy wynajęli samotny domek 
dila jakichś (tajemniczych doświadczeń nau 
kowych, spędzali noce zamknięci w swem 
laboratorjum, niie dopuszczając nikogo do 
siebie. 

W przyzwoitej odległości od okna, za 
którem spostrzegł w pokoju jasno oświe­
tlonym sylwetki dwóch uczonych, wszedł 
przez otwarte okno do ciemnej izby na par 
terze. 

Oświetlał sobie drogę małą świeczką 
łojową 1 przy jej bladym blasku nie zau­
ważył wcale tych bezcennych skarbów, 
których się spodziewał. Przeszedł szereg 
zupełnie pustych pokoi 

Zniechęcony, klnąc w duchu, otworzył 
wreszcie dzwi do ostotniilego pokoju. Stał 
tam w środku stół, kilka krzeseł i półek. 
Na pólkach tych zauważył kilka butelek 
i flakonów, lecz nie zatrzymał dłużej na 
nich wzroku, zupełnie słusznie przypusz­
czając, że uczeni czarownicy, nie rozumie 
jąc sie na rzeczy, nie przechowują w nich 
ani wódk?, ani wina. tylko zapewne jakieś 
paskudstwia, które uczciwy człowiek do 
ust by nie włożył. Uwagę jego natomiast 
zwróciło kilka szaf. 

— Trzeba zobaczyć co w nich jest... 
Wybrał jedną zdając sie na przypadek i 
zbadał zamek. Niespodziewanie zamek u-

stąprl i jednocześnie drzwi się otworzyły 
gasząc śwflecę. Nie zapalając świecy postą 
pUł kfka kroków naprzód, lecz n&gde sta­
nął, zdziwiony jakimś zgrzytem, który roz 
legł się za nim. Odwróciwszy sSę gwałtów 
nie, rzucił się na drzwi t spostrzegł ze zdu­
mieniem, że drzwi te zatrzasnęły się. — 
Drżącemi rękami zaświecił świeczkę i pró 
bował otworzyć drzwi, łecz wysi łk i jego 
były daremne: Był uwięziony w pewnego 
rodzaju celi o ścianach błyszczących. — 
A dirzwi były zamknięte hermetycznie. 

Torcieu zaczął być niespokojny. 
— Wpadłem... Głupia historja... 
I w nagłej pasji uderzył pięścią w ścfa-j»szego gazu! 

— Wszedłem tu przypadkiem — tłu­
maczył się Torcieu, jąkając się. — NSe wie 
działem, że to pułapka... 

— Czego pan chciał? 
- — Nic ni;|? wziąłem. Pozwólcie-mi' o-

dejść... • A ' "-i 
— To tylko złodziej — stwierdził je­

den z uczonych. 
— 1 w dodatku alkoholik — dodał dru­

gi. — Dobra gratka dia nas! 
— Czyżby pan myślał, że można zro­

bić próbę? 
— Dlaczego nile? Nie można stracić 

takiej okazji! Wypróbujemy działanie lia­

nę, która lekko zadrgała. 
Wtem odezwały się jakieś głosy i u-

słyszał odgłos kroków. Zebrał się w sobie, 
aby skoczyć, gdy drzwi' zostaną otwarte. 

— To w kabinie Nr. sześć — ktoś gło­
śno powiedział. 

— Izolować—odpowiedział drugi głos. 
Torcieu usłyszał jakiś szelest. Lecz sie­

dząc w ciemności, nie mógł zauważyć co 
to takiego było. 

— Otworzyć! 
Zabłysło naraz jaskrawe światło elek­

tryczne i Torcieu zobaczył dwóch ludzi, 
którzy mu się przypatrywali. 

Skoczył wttedy i uderzył się czołem 
i rekami o błyszcząca' taflę szklanną. Był 
zamknięty w szklanej celi. 

Za tą' taflą szjdaiis 
białych bluzach i ka 
czkach. 

— Co wy tu robie 
szy. 

tło dwóch ludzi w 
ukbwych rękawi-

— krzyknął star-

Torcleu słuchał mocno zairiepokojoaiy, 
lecz nic nie rozumiejąc. Przerazili silę do­
piero naprawdę, gdy nagle wpuszczono" 
do kabiny wylot długiej rury. A jednocześ 
nie poczuł jakiś mdły zapach który zakrę­
cił mu w głowie. Strac i przytomność. 

Na huk motoru automobilowego pani 
Torcieu wyszła z domu. Zbladła spostrze­
głszy dwóch ludzi dźwigających jakiś cię­
żar, którym był jej mąż rodzony. 

— Ach! — wybuchneła szlochem. — 
Zabiliście go! 

— Nie. zabiliśmy tylko jego pijaństówo 
— uśmiechnął się doktór Sarradere.— 
Wypróbowaliśmy na nim pewnego rodza­
ju gaz. który mu obrzydzi raz na zawsze. 
alkohol. Będzie odtąd pil tyłko wodę. 

Pani Torcieu słuchała iwi oshipienfe. — 
I nagłe wybuchneła: 

— Barbarzyńcy! Lepiej było wydać 
go żandarmom. 

# 
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Waga przy kasie. 
Jak ustalić ceną biletów dla pań? 

Sportowa króla Gustawa. 
Nr. 13* 

Nad tern pytaniem głowili się napróż-
BO studenci kojegjum w Los Angelos, u-
rządzając jjapawę taneczną. Wkońcu 
wpadli na*pomysł, który zapewne nigdy, 
nigdzie nie był jeszcze stosowany. Otóż 
ogłosili, że każda z tańtzących koleżanek 
musi zapłacić tyle centów, 

ile funtów waży. 
Dla sprawdzenia żywej wagi ustawiono 
przy kasie wagę i każda z przybyłych 
musiała dać się zważyć pod bacznem o-
kiem kontrolerów, którzy ustalali indywi­
dualną cenę biletu wejścia dla każdej od­
dzielnie. 

Wędrówki mrówek 
po wodę. 

Podziemne korytarze. 
•Wielu uczonych zastanawiało się już 

nad tern, skąd mrówki 
biorą wodę 

podczas posuchy. 
Dr. Livingstone przypuszczał, że u-

mieją wytwarzać wilgoć syntetycznie. A-
le dopiero teraz południowo - afrykański 
uczony Mr. E. N. Marais znalazł prawdzi­
we rozwiązanie tej zagadki. 

Oto co pisze o tern „Morning Post": 
Znanym w połndniowej Afryce fak­

tem jest, że nawet po trzyletniej posusze, 
gdy niema na widnokręgu ani jednego 
źdźbła zielonej trawy, gniazda "białych 
mrówek są przesycone 

ciepłą parą wodną. 
Przypadek pozwolił p. Marais zgłębić 

tę zagadkę. W toku kopania studni na 
farmie transwaalskiej, dr. Marais i inni 
natrafili na szyb dwu i półcalowej średni­
cy, który biegł wgłąb ziemi i prowadził 
z sąsiedniego mrowiska na przeszło 65 
stóp głębokości, aż do miejsca, gdzie znaj­
dowała się 

woda. 
Wgórę ł wdó! szybu wędrowały nie­

zliczone szeregi termitów, transportując 
wodę do podlewania miniaturowych ogro­
dów, w których hodują grzybki, stano­
wiące pożywienie tego gatunku mrówek. 
Przez. znaczki porobione farbą anilinową 
na owadach, przekonano się, że mrówki 
pracowite nie przerywały roboty ani 
dniem ani nocą. Pół godziny trwa wę­
drówka mrówki do studni i z powrotem, 
już z załadowaniem pewnej ilości wodv. 
,W nocy szeregi stawały się gęstsze. W i ­
docznie robotnicy, w dzień zajęci inną 
pracą, w nocy zwiększali 

partję nosiwodów. 
Mr. Marais zauważył również, że jak­

kolwiek nawadniający szyb biegł linją 
zygzakowatą na>zachód i wschód, nie by-
tb zakrętów ku północy i południu. Stąd 
uczony wnosi, że mrówki te, narówni z in-
nemi mrówkami australijskiemi, ulegają 
wpływom siły magnetycznej, właściwej 
ziemi. 

Fatalny klejnot. 
W Londynie zmarł w zeszłym tygo­

dniu książę New-Gastfle, jeden z najbogat-
soych 

arystokratów angielskich. 
Zwano go powszechnie „ksflęoiiem bez 

przesądów", albowiem z niiezlwykłą pasja 
wyzywał los r czynił wszystko możliwe, 
aby posiąść przedmioty mające przynosić 
niieszczęścSe. 

Dlatego też kupił ksóążę New Gasttle 
słyntny brylant t. zw. „.Hopediarnond", bę­
dący ongi własnością zgilotynowanej kró-
toweo francuskiej Marjr Antoniny. 

W wieku XIX brylant ten zmSemał czę 
sto- właścicieli' i każdemu z nich 

przynosił nieszczęście. 
W ostatnich latach był ów feralny klej-

łreit-własnością rosyjskiego magnata, któ­
ry odebrał sobie żyde. Patem posiada-
cze-m23iego był pewien kupiec grecki., który 
utonął w morzu, wioząc brylant do Tur-
c i dla Abdul-Haimiida. Abdul HamM cie­
szył siie tym kamieniem zaledwie 4 tygo­
dnie, gdyż wybuchła rewwłucja i 

pozbawiła go tronu. 
„Hopedramond" przeszedł na własność 

Ejmsiśf?. perskiego, którego zamordowali ban 
oycT a ostatecznie kupił ten pechowy klej­
not „książę bez przesądów". W itirzy mie­
siące potem zmarł nagłe. 

Pomysł ten spodobał się studentom z 
kolegjum waszyngtońskiego. Przejęli go 
lecz zmodyfikowali. Ich danserki musia­
ły przedstawić w kasie 

własne metryki, 
płacąc za bilet wejściowy po 2 centy za 
każdy przeżyty rok. 

Jak donoszą pisma amerykańskie, mi­
mo tak oryginalnych warunków, w oby­
dwóch zabawach wzięły udział wszystkie 
uczęszczające do kolegjów studentki. 

hamiątńi zwolennicy gimnastyki 
Królewska rodzina szwedzka składa 

się z gorących zwolenników sportu. Nie­
mal każdego tygodnia zdobywa 

nowe laury 
w rozmaitych jego dziedzinach- Niedawno 
książę Bertil, trzeci syn następcy tronu, 
uzyskał podczas turnieju łyżwiarskiego, 
wśród trzydziestu uczestników mistrzo­
stwo Szwecji (52.9 sek. na 300 m.). Po­
nadto odznaczył się jako znakomity pły­
wak, lest również 

doskonałym motocyklista 

Dwie suknie fabn/kanłki. 
Ucieczka nowej znajomej. 

Pani Malwina R-g, żona jednego z 
dość znanych przemysłowców łódzkich, 
prowadzącego niezbyt wielką fabrykę wy 
robów dzianych i pończoszniczych przy 
ulicy Gdańskiej, miała nieprzezwyciężony 
pociąg do podróży, których właściwym 
celem było zaopatrywanie się w garde­
robę. Jest to bowiem rzecz wiadoma, że 
co bogatsze paniusie łódzkie, lubią ubie­
rać się nie w Łodzi. Cierpią na tern mę­
żowie, bo po pierwsze eskapady takie są 
dość kosztowne, a po drugie, mój ty Bo­
że! — ileż to pokus czyha na ładną kobie­
tę, podróżującą samotnie. 

Na upór niewieści jednakowoż rady 
niema, to trudno, z tern się wszyscy, 
chcąc nie chcąc pogodzić musimy. Ży­
jemy w czasach pełnego równoupraw­
nienia, a zresztą o byle co małżeństwa się 
dziś rozchodzą. Muszą przeto biedni mę­
żowie spełniać pokornie i bez szemrania 
zachcianki swych mocno wymagających 
połowic. Na potępienie przecież zasługu­
je lekkomyślność niewieścia, skoro dama 
taka jedzie do Warszawy, płaci horrendal 
ne ceny za jakąś tandetę, podczas gdy tu 
na miejscu w Lodzi mogłaby za tańsze pie 
niądze otrzymać dany przedmiot w ga­
tunku o wiele lepszym. 

Wróćmy jednak do szanownej pani 
Malwiny. , 

WYJAZD. 
Tandem pewnego pięknego poranku 

wyjechała bohaterka nasza do War­
szawy. Wprost z Dworca Głównego u-
dała się do Hersego. gdzie nabyła dwie 
drogocenne sukienki — ostatni krzvk 
mody. Triumf jej był kolosalny. Wy­
obrażała sobie przyjaciółki swe w Łodzi 
w chwili, gdy ujrzą kupione przez nią w 
stolicy cuda. Nie ulegało wątnliwości, iż 
z zazdrości pękną. Suknie kosztowały 
niedrogo: tylko siedemset złotych. Ca­
ły dzień jeszcze spędziła w W a r s z a w ' e a " 
rocza fabrykantka łódzka, wieczorem zaś 
o aodzinie 7 z minutami wyjechała kurie­
rem do 1 Łodzi. Ze względu na to, że 
wszystkie pieniądze wydała, zmuszona 

była przyjechać trzecią klasą. 
Nie żałowała tego narazie. Natrafiła 

bowiem na wyiątkowo sympatyczne to­
warzystwo. Szczególnie przypadła jej 

do gustu młoda dama - łodzianka, żona 
kupca. Panie rozgadały się na dobre, 
przvczem p. Malwina zwierzyła się to­
warzyszce podróży, iż poczyniła zakupy 
u Hersego. I ootoczyla się rozmowa o 
sukienkach? która trwała aż do przyby­
cia na stację Łódź - Fabryczna. Ze wzglę­
du na to. iż pani Malwina miała dużo in­
nych paczek, unrzejma towarzyszka po­
dróży ofiarowała się jej dopomóc: wzięła 
od niej pudło, zawierające sukienkę: u-
mówiły się zresztą, iż pojadą tą samą 
taksówką, nonieważ zamieszkiwały w 
tej samej okolicy, na Pomorskiej. 

GDZIE ŻONA KUPCA? 
Lecz oto w tłumie na peronie uprzej­

ma żona kupca zniknęła wraz z pudłem. 

Napróżno szukała jej p. Malwina. Znik­
nęła jak kamień w wodzie. Wreszcie, 
zrozpaczona p. R-g, wszczęła alarm. Ja-
snem się bowiem stało, iż została okra­
dziona. I oto z rysopisu nieznajomej, po­
danego przez p. Malwinę, stwierdzono, 
i-ż tajemniczą pasażerką jest znana zło­
dziejka Łaja Wajnberg. W wyniku e-
nergicznego dochodzenia została ona uję­
ta. Sukien przy niej nie znaleziono. 

Skonfrontowana z p. Malwina R-g. 
została przez nią rozpoznana. W dniu 
wczorajszym Łaja Wajnberg, zam. przy 
ni. Wschodniej 3 stanęła przed sądem i 
skazana zestala na cztery miesiące wię­
zienia, f 

Sa-wlcz. 

i corocznie, latem odbywa dłuższe W* 
motocyklowe. Obecnie rozpoczął B a f * 
awiatyki. 

Król Gustaw jest — jak wiadomo/' 
namiętnym wielbicielem tennisa i vcw 
dzi słusznie za jednego znajlepszych w l 
nisistów świata. Latem gra w zamku W 
iewskim, na zachodniem wybrzeżu S 
cji — zimą, albo w ogromnej i wspan 
hali królewskiego pawilonu tennisow--
w Sztokholmie albo-na Riwierze. W*l 
uprawia również z zamiłowaniem mvś»* 
stwo i jest doskonałym-strzelcem o W 
strem oku i 

niezawodnej rece. 
Następca tronu gra świetnie w temu* 

i w golf: szczególnie upodobał sobie spor 
ty zimowe. Przepada za nartami i jest w 
bornym narciarzem. Podczas swoich 
djów w szkole oficerskiej Doddał się ucto» 
ttwemu trainirigowi: dzięki temu jest 
zrównanym piechurem. 

Książę Gustaw Adolf, najstarszy 
następcy tronu, otrzymał od wczesne; 
dości systematyczne wykształcenie 
wszelkich dziedzinach 

gimnastyki i soortu. 
'Jego ulubionymi sportem jest sport «' 
ślarski- Dawniej namiętnie oddawał m 
również grze w piłkę nożna. Otrzy"1-! 
szereg nagród za doskonałą grę w hock^J 

Książę Sigyard, drugi syn następcj 
tronu, celuje zarówno w grze w tennin 
jak w grze w piłkę nożna. Jest tak*| 
dobrym biegaczem. Młodszy svn króli 
książę Wilhelm kształcił sie początków 

w służbie morskie! 
został oficerem marynarki, nóźniej V°l 
święcił się namiętnie myśliwstwu. Od 
szereg wypraw myśliwskich do Afi 
Środkowej i Ameryki Połndniowej. tft 
syn, książę Lemart. jest doskonałym 
tocyklista. 

Niema chyba w świecie rodziny, 
rej członkowie byliby tak gorącymi 
lennikami sportu i oddawali mu się z 1 1 
wielkiem powodzeniem. Żywy ruch sp" 
towv w Szwecji kieruje sie właśnie pr i j 
kładem idącym zgóry od — dynastii kf«| 
lewskiej. 
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Przymusowa mowa dygnitarza. 
Sowiecka szopka w Charkowie. 

W Charkowie odbył się w zeszłym 
tygodniu powszechny synod cerkwi u-
kraińskiej. Zjazd ten wykazał jak głębo­
ko tkwi religja w duszy ludu rosyjskiego 
i jak opaczne wyniki daje 

propaganda bezwyznaniowości. 
Otóż naprzekór duchowieństwu cer­

kiewnemu zwołali bolszewicy do Char­
kowa na tę samą porę kongres ateistów. 
Rząd sowiecki skompromitował się jed­
nak zupełnie. 

Ludność gromadnie zapełniła cerkwie, 
kilka tysięcy osób przystąpiło do sakra­
mentów, podczas gdy sala kongresowa 

świeciła pustkami. 
Przybyli wprawdzie z obowiązku u-

rzędnicy, wojskowi i zrzeszeni komuniści 
ale po wysłuchaniu antyreligijnych mów 
i uchwaleniu różnych ateistycznych wnio­
sków, chyłkiem skradali się do domów 
bożych i szczerze 

modlili się w cerkwiach. 
Na ten temat opowiadają sobie w 

Charkowie szereg anegdot, ilustrujący<! 
najlepiej urzędową bezwyznaniowość. 

Wieczorem przy jednym z bocznyw 
ołtarzów, wsuniętych w mroczny kąt ce l 
kwi , spotkał pewien bolszewicki dygC 
tarz swego podwładnego, gdy ten mod* 
się i 

wybijał pokłony. 
Przed pół godziną człowiek ten wrtf 

głosił mowę o potrzebie uświadamiaj 
ludności, aby się wyzbyła religijnych fA 
bobonów. Dygnitarz zdziwiony tym vĄ 
dokiem i sam przerażony, że go przyłapuj 
no na modlitwie w cerkwi, zagadnął: 

— Co tu robicie, Michale Michajło^ 1 

czu? 
— Proszę Boga, Iwanie Iwanowic^ 

aby mi przebaczył moją 
mowę na kongresie. 

Bałem się jednak wam narażać, więc 
wygłosiłem, abyście mnie uważali za I 
świadomionego komunistę... 

Poczem obaj zaczęli się modlić. 

W obecnym sezonie wiosennym dala 
się odczuć we wszystkich miastach euro­
pejskich niezwykła drożyzna 

wczesnych jarzyn. 
Zarówno Anglicy, jak paryżanie i ber-

lińczycy skarżyli się, iż tanie potrzednio 
nowalijki są dostępne obecnie tylko dla 
najbogatszych ludzi. 

To samo zjawisko zauważyć można w 
Warszawie i w Łodzi. 

Wokół wielkich miast zanika bowiem 
ogrodnictwo, nowi producenci nie po­
wstają, a niewielka garść przedwojen­
nych ogrodników nie może rozwinąć go-

w całej Europie. 
spodarst\ swych z powodu braku 

końskiego nawozu, 
niezbędnego dla inspektów. 

Autornobilizm wygnał z wielkich mia' 
konie, dorożek jest coraz mniej, a ogroi* 
ne pociągowe perszerony będą niebawew 
„zwierzętami z legendy". 

Autornobilizm zabił więc 
ogrodnictwo podmiejskie. 

Jedyną radą jest rozwój sieci kolej-
wej, aby wieś mogła szybciej dostarcz 
świeże ogrodowizny. 

Łćdź jednak jeszcze długo na to poc 
ka 4 

'* "JesjL rzeczą wiado 
•*nv nkiiłfak szkół z 
fowa szEblii: zawodov 
nadzwyczajne korzy 
obywateli o doskonale 
śle praktycznym. 

Jedną z najlepiej i 
zawodowych w Łod 
Szkoła Zawodowa Ż 
zstępujące działy: ha 
czapniczo-modniarski. 
Wet trykotarski. Szkc 

•• Pięknym nowowybuc 
\ Przy ul. Kopernika 41. 
j dzięcza w pierwszym 

dziwu energji dyrektoi 
ki. która dołożyła w* 

[ Postawić ją na wysoki 
Szkoła zaopatrzona 

| dzo dobre pomoce i n 
' dział krawiecki posiad; 
, maszyn do szycia i i 

kunsztu krawieckiego, 
lezące kurs krawiectwa 
r cia pracy w pierwszor 
j krawieckich. 
E . Prócz przedmiotów 
. dowych na wszystkie 
I Wykładane jest jeszcze 

towaroztur 
która to nauka ma koli 

; czenie praktyczne dla 1 
a cóż dopiero dla inteli 
Pika. 

Jak wysoko wykłac 
'Stawiony w państwowe 
czci żeńskiej, przekona 

, iąc w dniu wczorajszy 
[ ly. Ucząc się towaroz 
ftw przyszłem życiu pn 
;umiała dokładnie orjen 
[ ic i i gatunkach towarów 
bogate zbiory eksponat 
townictwo działu towa 
czywa w rękach p. pr 
który wśród sfer peda 
Mę zasłużoną sławą : 
tej gałęzi wiedzy oraz i 
nika młodzieży, która 
kiem odbywa częste w 
Przemysłu. 
f Na szczególne prze 
zasługują istne skarby 
Bostaci precyzyjnie w y 
me uczenice eksponątó 
znać można 

metodę pogl 
tnauki. posuniętą do ma 
wskazuje już, że szkol 
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.Dobrze utrzymany 1 
sak po nierównym bru 
dorożka zatrzymała się 
na cukiernią. Lodź i a, r. 
Wi, zauważyła, żę z po 
„sałaciarza", wiją się fi] 
skich włosów. Mimo w< 
Kała się kobiecie na k< 

Z wysokości dorożk 
uśmiechała się db niej 
słońca i wiatru twarz., 
dziarki. 

— Ksawka, to tyr?... 
— Tak. Ja... panią : 

tylko wsiadała do dryn 
koleżanka Lodzi. 

— Skądże się wzięł 
— O, niż dawno. . 

razem z baletem zamki 
Zostały konie, powóz, 
biać na całą famułę w i 
zarabiam, niż dawniej w 
sza wie wszyscy mnie 
gazetach były moje fot 
kiedy byłam baletnicą. 

— No, no —-dziwiła 
Nwtiaagła się jako! 

od spotkanej tak przyj 
^Oiejszej towarzyszki cu 
jTO rynsztoku nadwiślafl 

— Czy nie wiesz, o 
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istykl 

Pożyteczna placówka. 

m odbywa dłuższe to* 
)becnie rozpoczął W * 

jest — jak wiadomoi 
Ibicielern tennisa i uchO' 
ednego z; najlepszych te* 
Latem era w zamka w 

hodmern wybrzeżu Sz*j 
w ogromnej i wspaniale 

ro Dawilonu tennisoweiC 
albo-na Riwierze. Kr* 

: z zamifowaniem myś8* 
ionahmi'strzelcem o W' 

łwoditei rece. 
m gra świetnie w tenflł* 
itnie upodobał sobie spor 
pada za nartami i jest 'Ji 
em. Podczas swoich 
ficerskiej podda} sie ucj*j 
iw i : dzięki temu jest &\ 
hurem. 
w Adolt najstarszy > j 
trzymał od wczesnej Pj| 
/ozne wykształcenie ^ 
linach 
istyki i soortu. 
sportem jest sport wi? 

i namiętnie oddawał 
piłkę nożna. O t r z y j 

. doskonała grę w hock'' 
rd, drugi svn następC-
owno w erze w tennis* 
piłkę nożna, Jest taki1 

jm. Młodszy svn króls 
kształcił sie początko^1 

izbie morskie) 
marynarki. DÓźniej P". 
;tnie myśliwstwu. Odb| 
myśliwskich do AfiTl 
eryki Południowej. Tc: 
*rt, jest doskonałym rP 

w świecie rodziny. WI 
vliby tak gorącymi zwf 
i oddawali mu sie t 

teniem. Żywy ruch spi 
kieruje sie właśnie przjL 
;góry od — dynastji ki i 

to i 
szerokich warstw społeczeństwa. 

initarza. 
owie. 
g anegdot, ilustrujący*! 
rą bezwyznaniowość 
rzy jednym z bocznymi 
tych w mroczny kąt ce ł 
vien bolszewicki dygij 
-ładnego, gdy ten módl 

"/Jest rzeczą wiadomą ogólnie, iż cier­
pimy nkiikrak szkół zawodowych. Wzo­
rowa sztftSa- zawodowa może przynieść 
nadzwyczajne korzyści: daje państwu 
Obywateli o doskonale rozwiniętym zmy­
śle praktycznym. 

Jedną z najlepiej postawionych szkół 
zawodowych w Łodzi jest Państwowa 
Szkoła Zawodowa Żeńska posiadająca 
następujące działy: handlowy, krawiecki, 
czapniczo-modniarski. kamaszniczy, a na 
Wet trykotarski. Szkoła ta mieści sie w 
Pięknym nowowybudowanym gmachu 
Przy ul. Kopernika 41. Rozwój swój zaw­
dzięcza w pierwszym rzędzie godnej po­
dziwu energji dyrektorki p. Zofii Tatarzan 
ki, która dołożyła wszelkich starań, by 
Postawić ja na wysokim poziomie. 
[ Szkoła zaopatrzona jest w liczne i bar­
dzo dobre pomoce 1 narzędzia. Tak np. 
dział krawiecki posiada odpowiednią ilość 
•naszyn do szycia i innych utensyliów 
kunsztu krawieckiego. Dziewczęta koń­
czące kurs krawiectwa zdolne sa do obję­
cia pracy w pierwszorzędnych zakładach 

i krawieckich. ^ 
| , Prócz przedmiotów specjalnych zawo­

dowych na wszystkich kursach szkoły 
wykładane jest jeszcze 

towaroznawstwo, 
która to nauka ma kolosalne wprost zna­
czenie praktyczne dla każdego człowieka, 
* cóż dopiero dla inteligentnego rzemieśl­
nika. 

Jak wysoko wykład tej nauki ^st po­
stawiony w państwowej szkole wfiłkienni 
czej żeńskiej, przekonaliśmy sie. zwiedza 
iac w dniu wczorajszym emach tej szko-

f lv . Ucząc się towaroznawstwa uczenica 
pw przyszłem życiu praktycznem będzie 
Umiała dokładnie orjentować sie w jako­
ści i gatunkach towarów. Osiąga to', przez 
bogate zbiory eksponatów w szkole. Kie­
rownictwo działu towaroznawczego spo­
czywa w rękach p. prof. Leona Kliszki, 
który wśród sfer pedagogicznych cieszy 
Kię zasłużoną sławą świetnego znawcy 
tej gałęzi wiedzy oraz światłego przewód 
cika młodzieży, która pod jego kierun­
kiem odbywa częste wycieczki do ognisk 
orzemysłu. 
i Na S20zeg0łne przecież wyróżnienie 
zasługują istne skarby towaroznawcze w 
Postaci precyzyjnie wykonanych przez sa 
me uczenice eksponatów, w których po­
znać można 

metodę poglądowa 
'nauki posuniętą do maximum. I to samo 
Wskazuje już, że szkoła zawodowa pro­

wadzi młodzież na inne zgoła tory, niż 
uczelnia ogólno kształcąca. 

W gabinecie towaroznawczym profe­
sor Kliszko udzielił co do eksponatów do­
kładnych wyjaśnień, z zadowoleniem pod 
kreślił, że lwia ich cześć została wykona­
na przez uczenice- A więc Drzedewszyst 
kłem dziedzina towaroznawstwa nieoor-
ganicznego. Liczne i wyczerpujące ekspo 
łiaty z towaroznawstwa mineralnego 
wprawiają w podziw. Zaznaczyć należy, 
że nauka towaroznawstwa jest prowadzo 
na odpowiednio dla każdego działu szko­
ł y : jeśli uczenice z kursu krawiectwa in­
teresować się bedą przedewszystkiem 
włókiennictwem, to uczenice z kursu ka-
masznictwa będą chciały posiąść jak-
najwiecej wiadomości o skórach. I przy­
znać należy, że towaroznawstwo organi­
czne niemniej bogato reprezentowane jest 
w zbiorach. 

Pięknie opracowany jest no. eksponat 
bawełny; począwszy od surowca przed­
stawione są dokładne wszystkie fazy, któ 
re bawełna przechodzi by wreszcie za­
dość uczynić potrzebom żvcia codzien­
nego. . Przepyszne są eksponaty tkanin 
jedwabnych wełnianych, bawełnianych i 
wielu innych. W każdym szczególe wi­
dać troskliwa reke prof. Kliszki. według 
wskazówek którego eksponaty były ukła 
dane przez młodzież. 

Reasumując powyższe, śmiało można 
powiedzieć, że młoda panienka no ukoń­
czeniu takiej szkoły jest'w zupełności 
przygotowana fachowo. Jeśli zostanie 
krawcowa, to z łatwością orjentować się 
będzie w niezliczonych gatunkach mate­
riałów, a jest to rzecz doniosłej wagi. 

1 raz jeszcze podkreślić należy zasługi 
prof. Kliszki, który z prawdziwemu zapar­
ciem się siebie niezmordowanie pracuje 
nad tem. bv ze szkoły wychodziły w 
świat rzemieślniczki inteligentne i wy­
kształcone. A takiej kategorii pracowni-
czek i pracowników nam w nowobudują-
cej sie Polsce potrzeba. 

I należy raz na zawsze zerwać z tym 
starym głęboko u nas niestety zakorze­
nionym przesądem, że tylko szkoła śred­
nia może przygotować młodzież do życia-
W większości wypadków jednakże tak 
nie jest. Ukończenie szkoły średniej sta 
je sie dla młodzieńca czv dziewczęcia tra 
gedją, gdy nie mogą później wstąpić do 
wyższego zakładu naukowego. Są bez­
radni z tym zapasem wiadomości teore­
tycznych, których nabyli w szkole ogólno 
kształcącej. 

Dlatego bezwzględnie musimy popie­
rać szkolnictwo zawodowe, gdyż zmniej­
szy sie przez to u nas ilość młodych nie­
dołęgów życiowvch. 

K. 

O wypadek samochodowy 
nietrudno 

gdy przy kierownicy 
siedzi kobieta. 

Z Nakła donoszą: 
Dmia ubiegłego jechał w^aścjiicM Lisz-

Kowa v. Wftzleben samochodem do Na­
kla, którym Merowafta córka wiłasctfcśeła. 
W pewnym momenete-uderzylo auto, w i ­
docznie nieumiejętnie prowadzone, całą 
silłą w przydrożne :drzewo, o które snę roz-
trz atskało, a * wskutek uderzenia nastąpiła 
eksplozja. Szofer w obliczu katastrofy 
chciał uchwycić;ster wswicde ręce, lecz 
było już zapóźiia;Właśic3aie3 z córką i je­
szcze jedna osoba, wyrzuceni na 5 me­
trów od samochodu wyszK* wypadku sM-
ivi/e poturbowainlś, szofer konituzjowany, 
Szczególnie na twarzy. Rannych odwtezao-
mo samochodem, który przybył na mfitej-
sec wpadfcu z Nakfa, do domu. 

Dwa psy rozszarpały Kowala. 
Zemsta zdradzonego męża. 

Z Kowla donoszą: 
Wieś Budnica w powiecie kowelskim 

na Wołyniu była onegdaj widownia, 
krwawego samosądu, jakiego dopuścił się 
zdradzony mąż 

nad kochankiem swej żony. 
Intymna znajomość, którą już od dość 

dawna utrzymywała żona bogatego go­
spodarza, niejakiego Humeńca, z kowa­
lem Kosznierukiem przez dłuższy czas u-
chodziła uwagi męża. Dopiero krążące 
po wsi plotki i nagabywania różnych lu­
dzi odsłoniły mu całą prawdę. Mając mi­
mo wszystko duże zaufanie do żony po­
wstrzymał się z robieniem jej „scen mał­
żeńskich" do czasu, w którym będzie na­
ocznie mógł 

przekonać się o zdradzie. 
Pewnego dnia oświadczył swej żonie, 

że wyjeżdża do miasta. W istocie za­
przągł konie i siadłszy na wóz wyjechał, 
ale nie do miasta, lecz do pobliskiego lasu, 
gdzie przeczekał do wieczora. Z nasta­

niem zmroku 
wrócił pieszo do wsi 

i zakradłszy sie do chaty przekonał się o 
całej prawdziwości krążących po wsi o-
powiadań. Ogarnęła go zwierzęca wście­
kłość. Rzucił się z kawałem sztaby że­
laznej na kowala. Rozpoczęła się nie­
ludzka walka, w czasie której kilkakrot­
nie żelazem ugodzony kowal zdołał wyr­
wać się z chaty i zbiec do pobliskiego la­
su. Wtedy Humeniec spuścił z łańcu­
chów 

dwa olbrzymie psy 
i podszczuł ich na uciekającego. Psy do­
padłszy kowala, rozpszarpały go, pozo­
stawiając na ziemi jedynie bezkształtną 

bryłę mięsa. 
Rozjuszony Humeniec długi jeszcze 

czas mścił się. na leżącym na ziemi trupie, 
masakrując go do reszty, trzymaną w rę­
ku sztabą. 

Okrutny samosąd wywołał w całej o-
kolicy wstrząsające wrażenie. 

Trup kobiety 
w bagnie. 

Zbrodnia robotnika. 
Z Lubawy donoszą: 
Okolica miejscowości Omule, leżącej 

w potw, lubawskim, była widownią odezwy 
kle potwornej zbrodni. W bagnie przy dro­
dze, wiodącej do Omula, znaleziono skrwa 
wionę zwłoki 

żony robotnika 
Zielińskiego. Kflfca ran na głołwie trupa, 
pochodzące od uderzenia tępem narzę­
dziem, świadczyły o riewątplawem mor-
dersflwiLe... 

Rozpoczęły się pofticyjne dochodzenia. 
Ostatecznie aresztowano Franciszka 

Zielińskiego, męża zamordowanej kobiety. 
Zeznania jego są opowfleścfią • 

ponurej tragedji małżeńskiej. 
Pożycie małżeńskie Zdieliusktełi od sa­

mego początku było nieszczęśliwe. 
Dmia krytycznego Zieliński późną nocą 

wrócił do mieszkania ze stajni gdŁafc opa­
trywał chorego kanią. Wkrótce jednak żo­
na namówiifła go, by poszedł z nią po kar­
tofle, załadowane na wozach w pobliżu 
domu. 

W drodze zaczęła mu zarzucać 
zdradę małżeńską. 

Rozwścieczony Zieliński uderzył ko­
bietę kłonlteą w głowę, a potem trupa po­
wlókł za nogi przez żyliio do bagna i tam 
go wrzucał do wody, chcąc upoizorołwać 
samobójstwo. Śledztwo odkrywa coraz 
nowe szczegóły zbrodni Sześcioro dzieci 
pozostało bez opieki... 

jał pokłony. 
Iziną człowiek ten w ^ 
)trzebie uświadamiani! 
wyzbyła religijnych fĄ 
tarz zdziwiony tym w 
;rażóny, że go przyłapuj 
w cerkwi, zagadnął: 
:ie, Michale Michajło-tf 

ia, Iwanie Iwanowic^ 
A moją 
ta kongresie. 
wam narażać, więc » 

cie mnie uważali za ^ 
imunistę... 
aczęli się modlić. 
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BflŁETHICfl. 
ł»0 WIEŚĆ. 

z powodu braku 
ego nawozu, 
ispektów. 
vygnał z wielkich miajl 
t coraz mniej, a ogroiP] 
zerony będą niebawd 
?endy". 
;abił więc 
o podmiejskie. 
st rozwój sieci kolej^L 
?ła szybciej dostarcz** 

iy. k 
zcze długo na to poc '•"yj 

.Dobrze utrzymany koń pędził, jak ry­
sak po nierównym bruku bocznej ulicy i 
dorożka zatrzymała się przed drugorzęd­
na cukiernią. Lodzia, płacąc dorożkarzo­
wi, zauważyła, żę z pod lfberyjnej czapki 
„sałaciarza", wfift sie figlarnie pukle dam­
skich włosów. Mimo woli uważniej przyj­
rzała się kobiecie na koźle i zdumiała. 

Z wysokości dorożkarskiego siedzenia 
uśmiechała się ob niej zczerstwfała od 
słońca i wiatru twarz.- Ksawki dryn-
dziarki. 

— Ksawka, to.ty?... — wybełkotała. 
— Tak. Ja... parną zara poznałam, jak 

tylko wsiadała do dryndy — rzekła była 
koleżanka Lodzi. 

— Skądże się wzięłaś na koźle? 
— O, już dawno. Jeszcze jak operę 

razem z baletem zamknęE. Stary umarł. 
Zostały konie, powóz. Trzeba było zara­
biać na całą famułę w domu. Lepiej dziś 
zarabiam, niż dawniej w balecie. W War­
szawie wszyscy mnie znają. Nawet w 
gazetach były moje fotografie, jak nigdy, 
kiedy byłam baletnicą. 

— No, no —dziwi ła się Lodzia. 
Nieiiaagła się jakoś oderwać odrazu 

pd spotkanej tak przypadkowo najdaw­
niejszej towarzyszki dziecięcych zabaw 

rynsztoku nadwiślańskim. 
— Czy nie wiesz, co się dzieje z Fra­

nią Siekierką, wiesz, tą córką krawca? — 
spytała, nie chcąc tracić żadnej sposob­
ności, aby dowiedzieć się o Leonie. 

— Także już dawno balet porzuciła. 
Wyszła zamąż. 

— To wiem. Byłam jeszcze na jej 
ślubie. 

— Teraz mieszka z mężem w Woło­
minie. I ten jej brat, kaleka też jest przy 
niej. 

Rumieńce uderzyły na blade policzki 
Lodzi. Widziała działanie jakiegoś do­
brego ducha w nieprawdopodobnem spot­
kaniu Ksawki. Dała dorożkarzowi dzie­
sięć dolarów i zaproponowała jej, aby od­
wiedziła swą dawną koleżankę w pensjo­
nacie. 

— Ale clziś, koniecznie dziś — dodała. 
— Do wieczora nie będę już wychodziła 
z mieszkania, czekając-na ciebie. 

Wobec konkretnych wiadomości, jakie 
otrzymała od Ksawki o miejscu zamiesz­
kania Frani, nie widziała potrzeby wstę­
powania do cukierni. Wsiadła z powro­
tem do dorożki i kazała się zawieźć do 
pensjonatu, aby Ksawka wiedziała do­
kładnie, gdzie Lodzia mieszka. 

Podczas wizyty dawnej koleżanki, Lo­
dzia dowiedziała się od niej, iż Frania 
wynajmuje pokoje na letnie mieszkania 
we własnym domu i co piątek bywa na 
Pradze po zakupy. 

— Zeszłego lata hyła u niej moja mat­
ka z dziećmi. Frania wzięła za strych 
tylko dwadzieścia złotych — chwaliła 
Ksawcia bezinteresowność byłej koleżan­
ki. 

Po wizycie dorożkarki Lodzia uczuła 
dreszcze na całem ciele. Położyła się do 

łóżka i zaczęła rozmyślać o informacjach, 
jakie udzieliła jej Ksawcia. -

Podczas jej wizyty była w gorączce. 
Teraz.* uspokoiwszy się nieco, musiała 
przypominać sobie ważne wiadomości. A 
więc Frania co piątek bywa na Pradze. 
Przyjeżdża pociągiem o dziewiątej rano 
z minutami, a załatwiwszy sprawunki na 
mieście, tuż za olbrzymim syfonem re­
klamowym przy ul. Targowej, wraca o 
drugiej do siebie. Jutro jest piątek. Nie­
zwłocznie jutro uda się Lodzia na dwo­
rzec, aby wśród tłumu przyjezdnych roz­
poznać poszukiwaną Franię. 

Z czujnością detektywa oglądała każ­
dą osobę, przechodzącą obok kolejarza w 
który w wąskiem przejściu z peronu od­
bierał od pasażerów bilety. Lekki okrzyk 
ulgi i radości wyrwał się Lodzi i zaciśnię­
tej krtani, gdy poznała w kolejce pasaże­
rów poczciwą twarz Frani. Skrzętna go­
sposia z Wołomina upuściła dwa koszyki 
na podłogę, zdziwiona tem, że jakaś wy­
tworna dama rzuca jej się na szyję. 

— Nie poznajesz mnie? — spytała Lo­
dzia, całując czerstwe policzki dawnej 
przyjaciółki. 

— Owszem, poznaję — odparła Fra­
nia, mocno zażenowana niespodziewanem 
spotkaniem, a zwłaszcza formą, w jakiej 
dumna zazwyczaj Lodzia, witała ją, po 
tem wszystkiem, co przed laty zaszło 
między niemi. 

Lodzia porwała jeden z koszyków 
Frani, przeznaczonych na prowianty i za­
ciągnęła poszukiwaną tak namiętnie kole­
żankę do bufetu. Tyle, tyle miała jej do 
powiedzenia. 

Wysłuchawszy bezładnej, nerwowej 

spowiedzi śpiewaczki, Frania myślała na­
razić, że ma do czynienia z umysłowo 
chorą. Ale gdy Lodzia, uspokoiwszy się 
nieco, zaczęła logicznie rozwijać przed 
nią swe plany, Frania zaproponowała jej, 
aby zamieszkała w jej „chałupie". 

— Niedrogo wezmę. Mój nie jest taki 
zachłanny. 

— Ach, o pieniądze mniejsza — odpar­
ła Lodzia. — Owszem będę rada, mogąo 
wam w czem dopomóc. Przecież i tak 
pewnie się u was nie przelewa. Macie i 
tak ciężar. Musicie się opiekować kale­
ką. 

Umówiły- się. że jutro o godzinie dru­
giej Frania przyjedzie po dawną koleżan­
kę na dworzec z Wołomina, aby ją zabrać 
do siebie na czas dłuższy. 

— Jeżeli mówisz — dodała Frania — 
że potrzebujesz, spokoju, to znajdziesz u 
nas tego towaru aż za dużo. Mieszka­
my osobno, w lesie, nikt nie hałasuje, do­
okoła cisza i tylko szum sosen. Najbliż­
sze sąsiedztwo o jakie pięćset kroków. 
Czasami w nocy to aż strach bierze. 

— To dla mojego obecnego stanu są 
idealne warunki — zapewniła ją Lodzia. 

Ody się żegnały do jutra, „Ofelcia* 
spytała przyjaciółkę: 

— Powiedz mi, czy Leoś... pan Leon 
czasem mnie wspomina? 

— Nie — odrzekła zapytana. — Od 
owego... wypadku, od tego czasu... nig?» 
dy. > £f 

Lodzia sposępniała i mocno uścisrfęła 
za rękę dawną koleżankę. Ta zatrzymała s 
jej dłoń w swojej ręce, gdy śpiewaczka 
chciała już odejść i rzekła półgłosem: 

(D. c. n.) 
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Dzień w Codzi. 

Klamka - tramwaj -
trucizna. 

Trzykrotny zamach samobój­
czy służącej. 

Zniechęcana ciągła, walką o byt Stani­
sława Wiflczakówna, służąca, baz stałego 
miejsca 2amiieszkanila, postanowiła 

skończyć samobójstwem. 
P*BedJ<»tku (bidami w mieszkaniu przy-

iacHńłRa nsilfdwała powilcsfć s(e na klamce 
ixl drzwi. Klamka jednak oberwała się. — 
Nazajutrz przechodząc ulicą Konstanty­
nowską, tuż pod mostem kolejowym, rzu­
ciła sie 

pod tramwaj. 
I tym razem nie była sądzona Jej śmierć. 

Maszynista w porę wagon zatrzymał. Wi l 
czakówiia odniosła tylko lekkie potłucze-
nie cuała. Wykurowawszy się opuśoiła 
wczoraj Zbilarniię Miejską, po fio, aby za 
pożyczone pieniądze kupić 

esencji octowe], 
ktdrą. wyp la pod murem domu nocłego-
wiego przy ulicy'Cmentarnej W. 

Nieprzytomną znaleźli przechodnie i 
zawezwali! lekarza pogotowia, który od­
wiózł desperaitkę w stanie ciężkim do 
szptaJa. 

Córka skąpej matki. 
Pod słomianą strzechą.. . 
W dniu wczorajszym Katarzyna Cio­

łek, wdowa zamieszkała przv ulicy Polnej 
32, odwiedziła swą matkę Cecylie Lipiń­
ska zamieszkała we wsi Władysławów 
pod łodzią. Ciołkowa w toku rozmowy 
zaczęła opowiadać o 

kłopotach materialnych, 
dążąc zupełnie wyraźnie do pożyczenia 
pieniędzy. Wieśniaczka, znana jednak ze 
swego skąpstwa, pozostała nieczułą na 
prośby córki. Ciołkowa oburzona na mat­
kę uczyniła jej wielką awanturę, a potem 
poszła za stodołę i w przystępie rozpaczy 
napiła sie 

kwasu solnego. 
Wijącą się w bólach kobietę spostrze­

gli wieśniacy i przewieźli desoeratkę na 
stacje miejskiego pogotowia ratunkowego 
w Lodzi. 

Lekarz po przepłókaniu żołądka od­
wiózł Ciołkowa do szpitala miejskiego w 
Radoeoszczu. 

Stan wdowy bardzo ciężki-

Laską nie podbijesz ser­
duszka pięknej niewiasty! 

Długotrwałe zaloty. 
Paromiesięczne zaloty Michała Czaj­

nika, wdowca, zamieszkałego orzy ulicy 
Przędzalnianej 107, do sąsiadki Michaliny 
Mroczek, jakoś nie chciały wydać pożą­
danych owoców. Mimo to Czainik nie zra 
żał się i postanowił za wszelka cenę 

ożenić sie z Mroczkowa. 
Zaczął tedy wysyłać prezenty, któ-

cych oczywiście Mroczkowa nie nrzyjmo 
wała. Zapraszał ją na zabawy i wyciecz­
ki,-lecz i to nie skutkowało. Złość wkor-
cu opętała Czajnika. W dniu wczorajszym 
wracając wieczorem do domu Czajnik za­
uważył Mroczkowa idąca z innym. 
Wpadł w wściekłość i laska poturbował 
ją tak silnie, że 

straciła przytomność. 
Fierwszej pomocy udzielił Mroczkowej le 
karz pogotowia ratunkowego Kasy Cho­
rych. I*?™ 

Krewkiego Michała Czajnika pociągnę 
ła policja do odpowiedzialności sądowej. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: O. Antoniewicza 

-Pabianicka 50). K. Chądzyńskieko (Piotr­
kowska 164), W. Sokolewicza (Przejazd 
19), R. RembiMńskiiego (Andrzeja 26), J. 
Zundełewicza (Piotrkowska 25), M. Kas-
perkiewfcza (Zgierska 54). S. Trawkow-
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Figle czerwonego światła. 
Ulica czy pułapka 't 

rfr. i32 
Nr.' i33 

Od kilkunastu dni na odcinku ulicy An­
drzeja od Łąkowej do 28 p. Strz. Kan. pro­
wadzone są przez Magistrat roboty bru­
karskie. Roboty te na przestrzeni 300 me­
trów prowadzone są w żółwiem tempie, 
bo wiłem dotąd rozkopano tylko ulicę; ro­
botnicy zajęci są li tylko wydobywaniem 
piasku, gdy tymczasem zamknięta arterja, 
będąca jedyną linją komunikacyjną wielu 
fabryk położonych przy u icy Łąkowej, 
utrudnia 

dowożenie materiałów. 
Również nienależyte zabezpieczenie te 

renu naraża na szwank ludzi, codziennie 
wieczorem bowiem, robotnicy śpieszący 
lub powracający z pracy wpadają 

do dołów, 
narażając swe zdrowie na szwank. Nie­
bezpieczeństwo to zagraża również i wo­
zom, gdyż czerwone światełko wdidać naj­
wyżej godzinę. Potem ulatnia się wraz z 
dozorcą. 

I KS M O Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. _ 

D z M ! — — JbzfśT 
Bajifelne arcrMiło Kr. Lwa Tihiila p. Ł 

» 

Kłótnia małżeńska. 

Zona: — Tak — dla głupiego i niemego psa jesteś lepszy nl2 
dla mnie. • 

Mąż: — Bądź tylko taka niema jak Karo, a zobaczysz, że 
będziemy żyli w zgodzie. 

Kąpiele na ulicy. 
Letnie bolączki Łodzi. 

Wczoraj po południu na ulicy Gdań­
skiej obok posesji nr. 173 zdarzył się 

przykry incydent. 
Dozorca domu Tomasz Linka podczas po 

lewania ulicy oblał buciki przechodzącej 
Ireny S. Ta zwróciła mu uwagę, aby lepiej 
uważał. Linka poczuł sie dotkniętym i wy» 
zwawszy panią S., uderzył ją tak silnie 
że upadła. Zatarg zlikwidował zawezwa­
ny policjant, który krewkiemu dozorcy 

sporządził protokuf. 
Podobne wypadki w okresiiie letnim są 

na porządku dnia. Dozorcy uważają za 
stosowne nie patrzeć na przechodniowi 
podczas polewania ulic, a gdy wybucha 
incydent załatwiają go po swojemu: pięś-
cią w kark. 

Dość często również wyręczają ich w 
polewaniu mali chłopcy, którzy formalnie 
dla zabawki oblewają przechodniów. 

Krótkotrwała sielanka wieśniaczki. 
Zamieszanie na dworcu. 

Wczoraj wlieczorem Krystyna Mozar-
czykowa, mieszkanka wsi Lasy, pod Sie­
radzem, w oczekiwaniu pociągu siadła 

pod nasypem kolejowym 
w Aleji Unji, tuż za dworcem kolejowym 
i zaczęła się posilać. Zauważył ją jakiś 
mężczyzna i dosiadłszy się do niej wszczął 
rozmowę. Po pewnym czasie oboje w jak-
najlepszej komitywie udali silę na dworzec. 
Nieznajomy jak przystało na grzecznego 
mężczyźnie niósł wafckę Mozarczykowej. 

Na dworcu wieśniaczka poleciwszy 

mu pilnowanie bagażu udała się do kasy 
biletowej. 

Zle na tern wyszła, kiedy bowliem wró­
ciła z biletem, nieznajomego już nie zasta­
ła. Jak opętana zaczęła biegać po peronie 
w poszukiwaniu 

sprawcy kradzieży, 
a kHedy go nie znalazła, udała się na po­
sterunek policji i zameldowała o kradzie­
ży walizki zawierającej rzeczy wartości 
okGło 400 złotych. 

Nieszczęśliwy wypadek 
primabaleriny teatrzyku Gong. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 5 czerwca. — W ciągu dnia 
wczorajszego w kronice miejskiego pogo­
towia ratunkowego zanotowano następu­
jące wypadki: 

W fabryce Richtera przy ul. ks. Sko­
rupki 19, porwany przez wałek maszyny 
robotnik 28-letni 

Stefan Piekarski, 
zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 82, u-
legł okaleczeniu brzucha i nóg. Piekar­
skiego w stanie ciężkim odwiózł lekarz 
pogotowia do szpitala św. Józefa. 

Przy zbiegu ulic Wólczańskiej i Aleji 

I Maja spadł z resorki, odnosząc głębokie 
rany głowy 22-letni 

Mordka Gutman, 
woźnica, zamieszkały przy ul. Młynar­
skiej 8. Odwieziono go karetką pogoto­
wia ratunkowego do szpitala przy Zbior-
ni Miejskiej. 

* • • 
W podwórzu przy ul. Cegielnianej 65 

spadła z ganku 1 piętra córka dozorcy, 
3-letnia 

Janina Jaskot. • 
Pomocy udzielił jej lekarz pogotowia ra­
tunkowego. 

w m 

VB rolaeh fltównych jenjalni artyScL 'DOLO-
RES1 DEL RIO 1 ROD LA ROQUE. — Rsaei 

dileje iie w Moskwie i na Syberii. 
C n y miejsc: W dni powszedni. M 

wszystkie seanry. za i w sobotę, niedziele 
i święta od j! od z. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. Il_m. 40 tfr. I I I m 30 jr.^ 
W soboty, niedziele i święta od godz.e 
popot. I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I ni. jjr. 30 

MIGAWKA FILMOWA. 

Świetna „gwiazda" męska na 
firmamencie sztuki ekranowej-

Jenjaiiii" Holliooifu 
I nowe bożyszcze kobiet! 

W jaki sposób John Gilbert 
„dostał się" do f i lmu? 

Dziwna jest kariera Gilberta*,.. 
Miody, przystojny, o nieprzeciętnej tatellsen-, 

cif. utalentowany i palajcy słedo ery filmowd. 
przez długich siedem lat 

napróżno wydeptywał progi 
wszystkich wytwórni, prosząc o rołt I możność 
pracy. 

"Wspaniałomyślni rożyserzy ofiarowali ma sta-
tysterje, a w najlepszym razie mało znaczny epi­
zod. 

Kiedy gtód zanadto zaczął Gilbertowi doku­
czał, wziął słe do handhi, pracując jako agent au* 
toniobilowt', następnie zaś przerzuci! sie do piorą. 
pisz4c scenariusze filmowe. 

W tyto samym czasie poszukiwano w kliko 
większych wytwórniach na gwałt młodego aman­
ta — więc St Johns usilnie popierał kandydatur*. 
Gilberta, ale wszędzie napotykał na ten sam dziw­
ny, nieumorywowany upór, czy niechęć, dookoła' 
słyszał stereotypowe: 

„Taaak owszem... zręczny— przystojny... zdol­
ny... alt widzi pan nie ma dotąd „szkoły"!... To 
nie ;cst rasowy aktor!..." 

Aż wreszcie wybiła 1 Jego godzina!.. 
Powierzono mu rolę „His Hour", później „Wip< 

of the Centom-" — „Ten, którego Mła po twarzy". 
Księcia Danfly w „Wesołej wdówce", „Ostatni po-i 
calunek", „Symfonia Zmysłów", Ubóstwiany 
Sklnks", a koroną wszystkiego był Jego Jim »' 
.Big Paradę" (Wielka Parada). 

Krytyka uznała go za godnego następcę Valen-
tina, z ta różnicą, że gra z większem przejęciem., 
gra całą duszą, uwydatniając nieprzeciętną intell* 
geucję 1 indywidualność w ujęciu rod, wzmacnia­
jąc przez to Jej walory. 

Lodź ujrzy go w przyszłym sezonie w filmie 
pod tyt. .Anna Karenina" według Lwa Tołstoja, 
jako partnera Grcły Garbo. 

Na ul. Piotrkowskiej najechany przez 
wóz 29-letni 

Eljasz Komornik, 
zamieszkały przy ulicy Dworskiej 7, uległ 
potłuczeniu piersi i głowy. Lekarz pogo­
towia odwiózł go do domu. 

* * • 
Na ulicy Rzgowskiej najechana przez' 

wóz 8-letnia 
Alfreda Gajdę, 

zamieszkała przy ul. Wesołej 40, uległa 
złamaniu prawej nogi. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala dziecięcego An-, 
ny Marii. 

• • • 
Przy ul. Sienkiewicza 54 podczas ćw i - , 

czeń strażackich spadł z drabiny, odno­
sząc rany głowy i pleców 42-letni 

Frydrych Wildeman, 
zamieszkały przy ul. Abramowskiego 28. 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia ra­
tunkowego. • • • 

W sali gimnastycznej przy ul. Gdań»; 

skiej 90, spadła z drabiny podczas ćwi­
czeń 14-letnia 

Jtilja Zakrzewska, 
zamieszkała przy ul. Hrabiowskiej 3. Za­
krzewska odniosła okaleczenia twarzy »> 
rąk. Pomocy udzielono jej na stacji pogo­
towia ratunkowego. -\ 

W lokalu przy ulicy Przejazd 1 upad- I 
ła, odnosząc ranę twarzy i lewej nogi ' 

Irena Soboltówna, 
artystka teatru „Gong", zamieszkała-jT 
przy ul. Piotrkowskiej 97. Pomocy u-,1 

dzielono jej na stacji pogotowia ratunko­
wego. 

j SPORT. 

I 
5ak poicłatóśmy w< 

ozie się mecz Ameryi 
Z wŁaroRodnego 

Sie następttjący-cli szu 
bądź atrakcyjnej iimp 

Polski) Związek F 
Projektował zawód? 
Pomiędzy Ameryką ; 
tej pertraktacje prOv 
gu Łat, najlepszym 
mecz między temi n 
dwoma laty w Warsi 

W roku bieżącym 
stał pobyt drużyny a 
Piadzie w Amsterdan 
•gazować tę wspamła 
łnecze do Polski. K 
został podpisany I A 
pierwszy mecz w P< 
naszą w dniu 10 cze 

Czerw 

Dzief 
Z polecenia P. Z. 

skie Łodzii postanowił 
r. b. wie wszysHcich n 
kiego przeprowadzać 
dy piflcarskle, przycz 
gę kwestję propagat 
tym oetłu postanowto! 
stów i Ł. K. S. oraz 
do ośrodków sportów 
nożna postawiiona jej 
S. jedzie do Piotrków 
szowia. 

W złwilązku z pota 
P. N. zostały odwoła 
zy o mistrzostwo one 
kaz rozgrywania jai 
towarzyskich. 

Szczegółowy prot 
przedstawiła się naste. 

Łódź: Boisko W. 

W) 

W nadchodzący < 
rielenciwóe staraiińiera 
drugie w tym sezon 
z udziałem jeźdźców 
najlepszych jeźdźców 

Przedłużenie 

MłejsŁfr^Koinlthot -V 
Podaje do rwńadomosc 
Ośrodku W. F. D. Q. 
szki 67) przyjmuje z 
gier sportowych jesz 

RozgrywM odby\ 
nasltiępującego parzą* 

Sędzia 
Dec 

Dowiadujemy się, 
Sędzia tigowy.;StaniisiI 
go czasu na skutek^ob* 
lifiikacyjnoj, został i i a 
mLnawa.ny?z^ficzby s 
powodu braku cenzus 
^trowiski nrfmo, że po 
wi ł oemius dopełnić, i 
koma drtilairrk Ohecr 
Sędziów zakwaJifiko 

iW dmiu dzisiejszym i 
(czych na rynkach łódek 
Stepu ją co: 

Nabiał: kiloeram masłs 
do 7 zł., k3g. masła osel< 

masła soloneigo do smażi 
5aj koszj'kowych od 1,90-
Joowych od 1,80 — 2,10; 
{kk. twarogu 1,00 — 1,2* 
KB?-* 2,10; !i+r śmiet 
8&0TA— 2:50:; lłtr mleka 

Drófe: kwa 5, 6 do 9 a 
Saparę; kaczika '5 do 7.51 

*idykj 12 do 15 zł. 
Ziemiopłody: Wg. zieł 

kbr, marchwi '60- —• 70 g 
W., zieimioj>łodv w burci< 
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B SPORT. B 
Sensacyjny poniedziałek. 

Nowy Jork — Łódź. 
• ' 9aik po&aJ^śmy wczoraj w Łodzi odbę­
dzie się mecz Ameryka — Łódź. 

Z nęćaroKodniego źródła dowiiiadlujerny 
się nasft^flJKtcych szczegółów ted bądź co 
bądź atnaktyjiiijej imprezy sportowej. 

Polsło) Związek P f k i Nożnej oddawna 
Projektował zawody m-iiędzypaństwowe 
Pomiędzy Ameryką a Polską; w sprawie 
tej pertraktacje prawadzone są od szere­
gu lat, najlepszym tego dowodem jest 
mecz miedzy temi neprezenteicjarnif przed 
dwoma larty w Warszawce. 

W raku bieżącym P. Z. P. N. wykorzy­
stał pobyt drużyny amerykańsikii/ej na ołitn 
Piaidziie w Amsterdamie i pośpieszył zaain-
łiażować tę wsipamilałą drużynę na trzy 
tnecze do Polski. Kontrakt defilnfittywnie 
został podpisany i Amerykanie rozegrają 
Pierwszy mecz w Polsce z reprezentacją 
naszą w dniu 10 czerwca wi Warszawie. 

Skład polskiej drużyny zostanie skomple­
towany w dniu jutrzejszym. Na poniedzia­
łek P. Z. P. N. zaproponował mecz Łódź— 
Ameryka inaczej Nowy Jork — Łódź, bo­
wiem reprezentacyjna drużyna Ameryku 
składa się z samych graczy Nowego Jorku 
Ł. Z. O. P. N. uzgodnił warunki przyjęcia 
drużyny i przystąpi niJezwłocziniiie do or-
garulzacj*. Skład reprezentacji Łodzi zosta­
nie zestawiony w piątek, dniia 8 czerwca, 
gdyż w nńedziielę kap. zw. p. Stencel bę­
dzie mógł zorientować się w drużynach 
reprezerttiacyjinych Ligi i kl. A, które spot­
kana się z okazji dnia P. Z. P. N. na boilsku 
D. O. K. IV. 

We wtorek Ameryka rozegra mecz z 
reprezentacją Poznania, poczem powróci 
do siwego kraju. 

Dalsze szczegóły podamy niebawem. 

Czerwoni w Piotrkowie, Fioletowi 
w Tomaszowie. 

Dzień P. Z. P. l i . w 
Z połecenia P. Z. P. N. władtze piłkar­

skie Łodzi postanowiły w dwiu 7 czerwca 
r. b. wie wszystkich miastach okręgu łódz­
kiego przeprowadzać emocjonujące zawo­
dy piłkarskie, przyczem wzięły pod uwa­
gę kwestię propagandy pSIHci nożnej; w 
tym oehu postanawfanó, by drużyny Tury­
stów I Ł. K. S. oraz Hakoahu wyjechały 
do ośrodków sportowych tam, gdzie piłka 
nożna postawiiiona jest najmiiżej I Itak Ł. K-
S. jedzie do Piotrkowa, TuryścS do Toma­
sz o wia. 

W awSązku z powyższym 'dnćem P. Z. 
P. N. zostały odwołane wszystkie impre­
zy o mistrzostwo oraz wydany został za­
kaz rozgrywania, jakichkolwiek meczów 
towarzyskich. 

Szczegółowy program rdnfa P. Z. P. N. 
Otrzedstawika się następująco: 

Łódź: Boisko W. K. S. miecz reprezen-

Łodzi I na prowincji. 
tacjli Ligi (Turyści, Ł . K. S.) —.reprezen-
tacja klubów kl . A, początek o godz. 5.30, 
przodmecz Słotwacki — Kadftrnah. 

Chojny: Boisko Odrodtoendla, godz. 2.30 
S. S. K. M. — Hasmonea, godz. 16, Union 
— Odrodzenie. 

Pabjanitoe: Boisko Sokoła, godz. 2.30— 
Burza — Sokół. godz. 16 Orkan — P. T. C. 

Zgierz: Orlę — TUR. przedmecz i mecz 
godz. 16, Sokół — G. M. S. 

Piotrków: Ł . K. S. Concordia. 
Kalisz: gotfz. 2.30 Ż. K. T. G. S. — Ha-

koah (Kalisz), mecz godz»16,Prosna—KKS. 
Radomsko: godz* 16 Korona — Ł. T. 

S. G. 
Zduńska Woła: godz. 16 Sokół — Wi ­

dzew. 
Tomaszów: godz. 16 Lecłłja * - Tury­

ści. 

Wyścigi kolarskie w Helenowie. 
Nowa impreza Unionu. 

W nadchodzący czwartek na torze w 
rielenciwife staranaiem Umbnu od1>ędą się 
drugie w tym sezonie wyścigi kolarskie 
z udtaałem jeźdźców zagramiilcznyoh oraz 
najlepszych jeźdźców RolskŁ Na program 

prócz ciekawych meczów, odfoędzfie się 
•wryścig 50 kim. na 125 okrążeń toru. 

Wyścigi czwartkowe wizbudziiły duże 
zainteresowanie. 

Przedłużenie terminu zgłoszeń do gier sportowych. 
Porządek rozgrywek. 

MJejsŁIlComSitełW. F. I P . W. w Łodzi 
podaje do wtodomości że por. KuźnMct w 
Ośrodku W. F. D. Q. K. IV (Ałeje Koścću-
szki 67) przyjmuj zgłoszenia drużyn do 
gier sportowych jeszcze do dwfa 8 b. m. 

Rozgrywki odbywać się będą wiedług 
nasltępującego porządkw; ćwtierćiteły w 

oitągu tygodnia od 11 do 16 b. m., zaś gry 
półiiinałowie w dniilach 16 fi 17 b. m., t. j . w 
czasie pierwszego wiielkilego święta wy-
chdwarria fizycznego w ŁodlzS, urządzone­
go z okazji „Tygodnia Wojewódzkiego". 

Szczegółowy program gier podlany zo­
stanie w niedzielę, dnia 10 b, m. 

Sędzia Piotrowski 
Decyzja Polskiego 

Dowiadujemy się, że.znany w Polsce 
sędzia EgowyjStansisfowi PSloitrlkowskS, swe 
go czasu na skutek^orzeczeniia komflsjil kwa 
hfikacyjnej|ZiostaB ł'na pewfilen czas iwryeJi-
mLnawanyrzStazby sędzolów piłscarskich z 
powodu braku oenz/usu naukowego. P. Pio 
*trowski mfmo, że posiada 30 lat postano-
wi ł aertóus dopełniić, co nastąpftło przed M 
koma dtóama. Obecnie Polskale Kolegium 
Sędziiów zakwałiiEDcowalło tego śtwliletnego 

wraca na boisko. 
Kolegjum Sędziów. 

arbitra do prowadzenia zawodów 
wych. Nadmienić należy, że p. Piotrowski 
cieszy się zautanSem wszystkich klubów 
w Polsce, które decyzję P. K. S. przyjęły 
z radością. 

Pierwszym meczem p. Piotrowskiego 
były zawody Ł. T. S. G. — G. M. S. za­
kończone wynikiem 3:1 dla Ł. T. S. C , 
odbyte w ubiegłą niedzielę. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spoiyw-

l'teyeh na ryrakach lódekich ksztaftowały się na­
stępująco: 

Naliał: kilosram ma-sła Śmietankowego od 6,20 
do 7 zł., tóg. masła osełkowego 5,80 — 6,20, klg. 
masła solonego do smażenia 5,50 — 5,80; mendel 
*ai koszykowych od 1,90—2,30; mendel jaj skrzyn­
iowych od 1,80 — 2,10; krg. sera od 150 — 1,80: 
jkk. twarogu 1,00 — 1,20;; litr śmietany słodkiej 
&75. :— 2,10; Wr śmietany kwaśnej (zbieranej) 
8&0i— 250.; Iftr mleka słodkiego 40 — 45 gr. 

Qr«5ft): kura 5, 6 do 9 zł., kurczaki od 3.50—6 zł., 
8a parę; kaczka S do 7.50; igęś 10 do 14 zł. 
*adyki 12 do 15 zł. 

Ziemiopłody: kłg. ziemniaków od 16 do 19 gr., 
kle Ttiarchwi'60-—70 gr„ Wg. buraków 40 — 55 
*T., ziemiopłody w burcie (cena za 100 kl*. — ko-

rzec) ziemniaki 14 — 16 zł., buraki od 27 — 30 zł., 
marchew do 40 zł. 

Ognodowizna: kl*. grochu okrągłego od 85 gr. 
do 1.40: kl*. fasoli 90 do 1.50.; kl*. bobu 1,20 — 
150.; klg. cebuli od 70 gr. do 1 zł., pęczek robarba-
ru od 30 do 50 gr.; główka sałaty od 5 do 10 gr.; 
pęczek rzodkiewek od 4 do 7 gr.; pęczek botwin-
ki 15—20 gr.; klg. szipimaku 50 — 55 ER., klg. 
szczawhi 60 do 90 gr.; pęczek włoszczyzny 15 do 
20 gr. Ogórki inspektowe sprzedawano iw cenie od 
75 gr. do 2 zł. za sztukę. 

Owoce: W*, jabłek kompotowych 2 do 2.50; 
klg. jabłek do jedzenia od 5 do 6.50; klg. suszo-
itiycfi grzybków 20 - - 22 zł., sznureczek suszo-
aiych grzybków 2 do 3 zł,.,,,.. 

Ruch n? flankach malv. 

„Burza" „Sokół" (Pabianice) 6:2 (2:1). 
Brawurowa gra zwycięskiej drużyny. 

Ubiegłej niedzieli powyższe zespoły 
rozegrały na boisku w Pabianicach za­
wody w piłkę nożną o mistrzostwo klasy 
„B" , które zakończyły się Wysokiem 
zwycięstwem „Burzy". 

Grę rozpoczyna „Sokół" i naciera na 
bramkę przeciwnika, lecz niewykorzy-
stuie kilka dogodnych sytuacyj podbram­
kowych oraz podyktowanego korneru. 
Długi czas gra toczy się bez rezultatu 
przy obopólnych równych atakach, jedy­
nie od czasu do czasu uwidocznia się 
przewaga „Sokoła", lecz dobrze dyspo­
nowana obrona „Burzy" niweczy wszy­
stko. Dopiero w 18 minucie po pięknie 
przeprowadzonej kombinacji ataku „Bu­
rzy" lewoskrzydłowy T. Wildman pięk­
nym strzałem uzyskuje prowadzenie dla 
swych barw. Wkrótce potem, bo już w 
4 minuty później tenże gracz uzyskuje 
drugi punkt, poczem drużyna „Burzy" o-
pada na siłach i częściej obrona musi in­
terweniować. W 36 minucie z zamie­
szania podbramkowego „Sokół" uzyskuje 
bramkę i rezultat 2:1 dla „Burzy" pozo­
staje już do połowy niezmieniony. 

Po wznowieniu gry już w czwartej 
minucie T. Wildman podwyższa wynik 
dla „Burzy", poczem znów do głosu do­
chodzi „Sokół", skutkiem czego przez 
nieuwagę bramkarza Szkaleja „Sokół" 
uzyskuje drugą i ostatnią bramkę w 14 
min. w zamieszaniu podbramkowem. 

Od tej chwili uwydatnia się przewa­
ga .Burzy". W 39 minucie za rękę o-
brońcy „Sokoła" podyktowany przez sę­
dziego rzut. karny pewnie zamienia w 
goala R. Wildman. Po trzech minutach 
po pięknej kombinacji R. Wildman — La-
uer — Gahler ostatni zdobywa piątego 
goala i wreszcie minutę przed koncern 
gry T. Wildman zdobywa 6-go i ostatnie­
go goala. 

Sędzia p. 'Andrzejek (zamiast wyzna­

czonego p. Biry) przy stanie 6:2 odgwk-
duje zawody na korzyść „Burzy". 

„Burza" wystąpiła bez Łuczaka, k tó­
rego zastąpił dobrze zapowiadający się 
R. Szynk. Na specjalne wyróżnienie za­
sługują z „Burzy" : Wildman R„ Lauer, 
Kremiński, Górecki i para obrońców: 
Mek — Rauchert. Z „Sokoła" najlepszy 
na boisku Miller Stefan. Zaznaczyć na­
leży, że „Sokół" wystąpłł na powyższym 
meczu z Adamkiem, ostatnio graczem W. 
K. S.-u. 

Publiczności z powodn sprzyjającej 
pogody, jak na tutejsze stosunki dosyć du­
żo. 

Zwycięstwem tern zapewniła sobie 
„Burza" w pierwszej rundzie walk o mi-
stzrostwo kl . „ B " pierwsze miejsce, przed 
tut. „Sokołem". 

Tabela kl. B. 
grupy pabjanłckiej. 

Burza, Pabjanice 
Sokół, Pabjanice 
Jedność, Pabjanice 
Sokół, Zd. Wola 
Neszer, Pabjanice 
R. T. S. G„ Ruda-Pabj. 

Kler Pkt stos. br. 
5 10 29:3 
5 8 23:10 
5 6 17:13 
5 4 11:17 
5 2 3:37 
5 0 1:16 

30 30 96:96 

Piłka nożna 
na olimpiadzie. 

Amsterdam, 5 czerwca. — W roz­
grywkach footbalowych pomiędzy Wło­
chami a Hiszpanią zwyciężyły Włochy 
v stosunku 7:1. 

Amsterdam, 5 czerwca- — W roz­
grywkach piłki nożnej Egip* awyciężyj 
Portugalię w stosunku 2 :1 . 

Rekord Polski na kobiecych mistrzostwach. 
Frapujące widowisko sportowe. 

W dniu wczorajszym rozegrano w 
Warszawie mistrzostwo kobiece. Pierw­
sze miejsce drużynowe uzyskał AZS. 57 
pnt. przed Legją 22 nnt. Na .zawodach 
tych padł rekord polski w sztafecie 4 ra­
zy 200 mtr.. ustanowiła go drużyna AZS. 
(Warszawa) w czasie 2 min. Z ważniej­

szych wyników zanotować należy: bieg 
100 mtr. Schabińska (Legja) 133. toszczep 
Konopacka (AZS.) 26.91. dysk Konopacka 
34.04 skok w dal Sobiesiakówtia 4.53 mtr. 
kula Konopacka 9.18 mtr.. sztafeta 4 razy 
100 mtr. AZS. w czasie 56.4 sek. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.51, Zurych 58.17 ł pół, Berlin 46.725 

— 46 925. Gdańsk 57.4C — 57.56, wypłarta na War­
szawę 57.38 — 57 52. Wiedeń czeki 7956-79.84. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 488.35. Holamdja 12.09.18, 

Francja 124.20, Belgja 34.933, Włochy 92.69, Niem­
cy 2041, Szwajcarja 25.33, Daaija 1S1.95, Warsza-

\wa 43.51. 
Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.43 1/4, 

Szwajcaria 490, 
Nowy Jork. Londyn 4.88 5/16, Paryż 3.93 1/4, 

Benita 23.93, Wiedeń 14.08. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 4. 6. — ZamkndęcJe. Loco 11.51, sty­

czeń 10.95, luty 1095, marzec 10.95, kwiiecień 10.94 
maj 10.95, czerwiec 11.18. lipiec 11.10, sierpień 
11.10. wmzesiień 11.07. październik 11.03, listopad 
10.96, grudzień 10.95, 

Liverpool, 4. 6. — Egipska. Zamknięcie. Loco 
21.80, styczeń 21.S5. marzec 21.65, maj 21.65. lipiec 
21.47, październik 21.79, listopad 21.75. 

Aleksandria, 1 6. — SakelLaridfc: styczeń 43.20, 
Upiec 42.32. listopad 43.45. Asbmound: czerwiec 
27.68, stierpten 27.30, październik 2S_?6. 

Nowy Jork, 4. 6. — Otwarcie W nawiasach 
notowania środkowe: grudzień 20.85, — 20.89 
(20.93), styczeń 20.76 — 20.79 (20.84), marzec 20.75 
— 20.77 (20.80), maj 20.75 — 20.T7 >(2078), lipiec 
20.82 - 20.88 (20.94), paźdetetdk 21.90 — 21.06 
(21.10). 

Nowy Jork, 4. 6. — Loco 21.35, styczeń 20.83, 
luty 20.79, marzec 20.75, kwiecień 20.74, maj 20.73 
czerwiec 20.77, lipiec 20.82 — 20.84, sierpień 20.7? 
wrzesień 21.07, iia/dz.iermk 21.05, listopad 20.97, 
gniebień 20.89 — 20 90. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa. 5. 6. — Tranzakcje na getdzie zbo­

żowe! 2a 100 kg. fr. st. Warszawa: ceny giełdo­
we. Zyto 53—53.50, Pszenica 59—60, Jęczmień na 
kaszę 4850—49, Otręby żytnfe 3450—35. — pszen 
ne 29.50 —30.50, ceny rynkowe: Jęczmień brow 
52—53, Owies jednolity 48—50. Maka pszenna 
warsz., bubel. 1 kres. 4/0 A 90-̂ 92, Mąka pszenna 
4/0 82—84, Mąka żytnia 65 proc 71—74. Usposo­
bienie spokojne. Obroty średnfie. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z walut europejskich najbardziiej stracił na kur 
jie Paryż — wskutek slaibszej tendencji również 
na giełdach zagranicznych. Z pozostałych, prócz 
Itkkiej zniżki Zurychu i Wiednia oraz mocniejszej 
Pragi reszta dewiz utrzymała swe poprzednie no­
towania. Zapotrzebowanie było wiiększe i zostało 
z łatwością pokryte.y-

DLA PAPIERÓW PROCENTOWYCH 
TENDENCJA NIEJEDNOLITA. 

Z papierów państwowych jedynie straciła na 
kursie 5 proc. Prcmjowa Pożyczka Dolarowa, po­
zostałe nie wykazały większych zmian. Z iistów 
ł.asiawnych -1 i póf proc. i 8 proc. ziiemskie utrzy­
mane oraz 8 pro.-, miejskie. Pozostałe listy wra? 
z prowiiicjanaliiemi były słabsze 3 bez zańnterc-
Łowania. Obligacje w zupelnem zaric(jbt;n>u. 

MNIEJSZE OBROTY AKCJAMI. 
Zebranie giełdowe •rozppćśeło się pod znakiem 

tendencji niejednolitej, jedynie duży ruch koncea* 

trował się przy akcjach Banku Polskiego, który 
zyskał ma kursie. 

Z grupy bankowej dużą ilość tranzakcyj zro­
biono Bankiem Polskim, przy tendencji mocniej­
szej, pozostatemi obroty były ograinSczaiic zyskał 
rówinfreż na kursie Bank Zachodni, Bank Związku 
Spółek Zarobkowych, reszta bez zmiany. Z che 
micznych robiono tylko Spiessem po kursie utrzy­
manym W grupie elektrycznej zaznaczył się du­
ży spadek kursów. Warszawski cukier osiągną', 
lekką zwyżkę, przy miniilmatoych obrotach. Z ce­
mentowych dokonano trar.zakcji po zniżkowym 
kursie Firieyem. Węgiel słabo i w zaoftarowani-j. 
W dziale naftowym mocniejsza teaideacja dla No­
bla. 7. mctalursirznych prócz utrzymanej tenden­
cji dla Parowozów, pozostałe w mniejszym lub 
wjeks/ym stopn-iu obniżyły swe kursy, minimalne 
obroty byty Starachowicami. W grupie włókien-
• kzej utrzymał się kurs Zawiercia, z Dozostałycfi 
Borkowski i haberbttschyrnrajio. 

t 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystaw* 
•uUrstw 4 .y/ś^^ 

iraflkL 

(Park te 

onkle-
wteaaj 

Otwarta 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś „Święto kwitnienia wiśni", 

Juan". 
jutro „Don 

U r t i U i w Ł O D Z I <*y" od coda. 
audycjo S ^ ^ ^ > f l ^ L ^ 10 rano 

radiofoniczne. ^V # V * ^ do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
oó 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. » wyjątkiem świąt I 
piątków, i V--

POI.SKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
°-e| wieczór. , 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy; 
etnograflczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 da 19. 

Miejski Klnefmłoera # Oświatowy. 
„ Monę " 

Dla młoda. — Gwałtu, co się dziejeI 
Pccaątek seansów: o godz. 4. 6, 8 ł 10 ' 

„Apollo" — Biała niewolnica 
Ptezątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Caslno" - — ..Bez płótna -

-.Cyary*4 — Gdzie pięść dyktuje prawa... 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Corso":—Marionetki iycia 
Pierwszy seans 4-ta, ostato' 9.30. 

„Dom Ludowy" - „Zmartwychwstanie" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

„Grand-kłno" - Perła haremu. 
.Imperial" - Tancerka Katarzyny II-ej 
•Luna" — „Tajemnica pięknej pani" 
„Mimoza". -Niewolnica miłości 
„Odeon" - Uwiodłem ci żonę 

Poc?ątek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„riesnrsa" — „Prieznaczenie" 
,Sp'end1d". - Gdy się zmysły budzą 

Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Książę i tancerka". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7,15 1 9JO wiesz. 

Twój urlop spcdf w c bozie Polskie! Y. M. C. A. 
i :td tindą. Dobre powietrze -Zdrowe poźywlc-
oie. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

TEATR KAMPRALNY 
Dziś jutro I w czwartek dane będą ostatnie 

powtórzenia farsy Hennequin'a „Codziennie o 
piątej". Bilety w cukierni Gostomskiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem nadal świetna me 

Iodyjna operetka w 3-oh aktach „Gejsza", która 
wstępnym bojem zdobyła sobie powodzenie z sze 
regu operetek wystawionych w bieżącym sezcMie 
doskonaleni wykonaniem całego zespołu, pięknych 
dekoracjach art. mai. W. Makojnlka oraz znako­
mitej rezyserjl Antoniego Millera. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 5-go czerwca. 
Warszawa. 1111 m. — 16.00 Przegląd polityki 

za miesiąc ma], Jan Orzytmala-Orałłowleoki: 16.25 
Nad program, komunikaty; 16.40 Odczyt z działu 
HIgjeny I Medycyny; 17JO Transmisja odczytu * 
Katowic; 17.45 Koncjt muzyki czeskiej; 19.05 
Komunikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa 
notowań giełdy zbożowej krakowskiej; 19.15 Roz 
maitoścl; 19.35 „Prognozy meteorologiczne a rol­
nictwo" wygłosi prof. Kazimierz Szulc. Po odczy­
cie komunikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce; 20.15 Koncert orkiestry filharmonicznej, 
organizowany wespół z Polskiem Radjo pod dyr. 
Górzyńskiego. W przerwie biuletyn Messaiccr Po-
lonate w języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, 
komunikat lotnlczo-meteorologlczńy; 22.05 Komu­
nikat P.A.T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, spor­
towy, nad program. 

TEATR LIT.-A RTYSTYCZNY „GONG", 
w ogródku, Cegielniami 16. 

Wczorajsza premiera rewji p. t. „Przeciera się" 
zgromadziła tłumy publiczności. Wszystkie mimie 
ry rewii przyjmowane były Tzesisteml oklaskami. 
Program > ma zapewnione ipowodzenle. Widownia 
pod dachem zabezpieczona jest od deszczu i chło 
du. Codziennie 2 przedstawienia o g. 8 i 10-ej. 

Nowy rekord kobiecy. 
Bieg na szczyt 60-pię.trowego 

gmachu. 
Aby dawiiieść. że kobiieta może wyjść 

zwycięsko z próby, przed którą niejeden 
mężczyzna cofnąłby sie odrazu, nowojor­
ska śpiewaczka operowa Carmen Reggio, 
mająca lat 38, w pierwszy dzliień ZMonych 
Świąt weszła po schodach na szczyt zna­
nego drapacza nileba, mającego „ ty lko" 
sześćdziesiąt Riieter. 

Co najciekawsze w całej tej sprawte, 
że dokonała tego przedsięwzięcia w cią­
gu trzynastu milnut, miSmo, że trzeba było 
przebyć 1358 stopni, budynek bowaem mie 
rzy 264 metry wysokości. 

Pytana o wrażenia z waMd o ten dziw­
ny rekord, śpiewaczka oświadczyła, że 
wosjóle ćwiczyła się we wchodzenu na 

"schody, poza tern zaś codizieniiiie robi na 
piechotę około ośmóu kiilometrów. 

Wchodząc w ciągu tak krótkfiego czasu 
na szczyt 60-p*ctrowego gmachu, Reggio 
wygrała zakład w sumie trzech tysięcy 
dolarów. 

Otimpjada piłkarska. 

Bramkarz Holandji broni się przed goalem Urugwaju. 

Z zawodów olimpijskich. 

Charakterystyczny moment z mccau piłki nożnej pomiędzy Francją i Włochami, 
odbytym w dniu 29 maja. 

Sport w karykaturze. BLUSZCZ. 

Dwumetrowy bramkarz Stanów Zjedno­
czonych w ogniu piłek. (Stany Zjedno" 
czone zostały iwyciętone przez Argen­

tynę w stosunku 11»2 ) . 

Nr. 23 „BtozoBu" jest prawie całkowicie po­
świecony ipielgrzymce Amerykańskiego Związku 
Pólek. Artykuły N. Jastrzębskiej „Co wy nant. 
a my wara dać możemy", M. H. Szpyrkówmy, 
„Siostry z za morza" oraz prześliczna impresja] 
R. Czekańskiej - Heyimanowcj „Stary raj", w ca«; 
lej fletni wykazują serdeczne węzły łączące Po»l 
lonję amerykańską z Macierzą. L. KTzcmlenlec*'i 
ka-rWolicowa wha iprzybyłyoń pięknym wicrJj 
szem .Powitanie". W dalszym clą«u numer prze­
nosi nowelę M. Wita .JCrysztaJowa Kula", 
Podhorskiej-Okołów głęboko ujętą sylwetkę po-: 
śntiertną Bronisławy Ostrowskiej, uroczą kore­
spondencję E. Szełbung „DzynglUgil", artykuły: Z.. 
MlszewskieJ z cyklu „Wykształcenie zawodowe 
kobiet p. t. „Nauka", „O gościnności anglosaskiej" 
H. Skarbek feljeton obyczajowy „Plotka" ©rat 
szereg innych Informacji i sprawozdań z obszer-
n>m działem mód i wzorów. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i gabinet 
L E K A R S K O - D E N T Y S T Y C Z N Y 

u l . Zachodnia Nr. 27 
(róg Konstantynowskiej). 

Teł. 16-44. 
Przyjmuj* chorych w chorób, wszyat-
kich sperfalnoścł od g. 10—7 wlecz, 
I-I W i z y t y na mieście. I-I 
Roentgen, Lampa kwaraowa, Elek-
tryiacfa, Mąsat lacaniczy. Operacie 
i opatrunki. Poradnia dla matek. 
Szczepienie ochronne, Mostki, koro­

ny złote i zęby aztaczna, 

P. 
D r Dr. Heller Dr. Lewkowicz 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopic iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
od 5 —8 wtez.cz. 

fi. 
Dr. 

u l . Nawrot 2. 
Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje do 10 r. 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic . 

Doktór 

l l t i i l 

L E C Z N I C A 
IRTANY ITNIIFOTTA 1 Mml toman 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, fH, 2-89 
przy ptsystanlra tran. pabianickich) 
przymaje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do >ej 
po pot. Szczepienie ospy.anaUsy (me­
czą, kalu, krwi, plwocin etc) seeracje 

opatrunki 
Porada 3 zlot*. 

:-: w Wizyty na mieście. :< : - : 
Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złoto, platynowe i mostki 
W niedziele 1 święta do godz, 2 pa pot 

Cegrielnianą 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Zachodnia 57. 
Specja l ista 

Chorób skór­
nych i w e n e ­

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przy|muje od godz. 

1—2 I 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

D r . mech 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P ryeznych 

IOLRKOWSKA 
— T e l . 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—° w. 
W niedz. i święta 

od 9—2 popoł. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby saórne 1 
weneryczne. 

•'rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe. 

KONSTANTYNOWSKA 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g, 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Doktór 

Choroby skórne 
weneryczne i 
moczopłc lows 

Gdańska42 
Przyjmuje: od 9 do 

10Va r.. od 1—2 
pp. i od 8—9wiecz. 

I I a wypłatę! 
I I Eleganckie 
damskie płaszcze. 
Wełniane tow*r> 
na palta i suknie. 
Crep-de-chine. Je­
dwabna popelina. 
Ełamlna Mnśliny. 

Kretony. Poleca Le­
on Rnbaszkin. Ki­
lińskiego 44. 7754 

W Na wypłatę Bia­
ła towary, Pur­

pur. Materacowe. 
Obrusy. Ręcznik'. 
Kołdry. Kapy. Fi­
ranki. Prześcieradła, 
Śaiereczkl. Zefiry, 
Chodniki. Podpinki. 
Wyżymaczki poleca 
Leon Rnbaszkin, u' 
Kilińskiego 44. 

Cena prenumeraty: 
w Lodzi miesięcznie — — — zi 2.6O 
Dla robotników ,, — _ 2 20 
Na prowincji — _ — 3 J 0 

Zagranicą » _ _ _ _ 8 ' 5 0 

Jidzlr. EOfl UPIKŁ" I „KUITR imwmdw 
Odnszenie do domu 40 £r. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ a „ m n . 4 » 
Nekrologi . . 25 „ » ,. M , . - • 4 „ 
Komunikaty . . . 25 „ . m n « 4 » 
Zwyczajne . . . 6 ,. > > « ,. . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraJ — najmniefsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadaj. -
cych filje w Łodzi, a centralo gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. ' 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­

żano są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
W^d. Jan Styeułkow ski. 

Odbito, w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Ńr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 

OpTaTapoctTo^ 

Nr. 133. 

Chambei 

Genewa, 6. 6. — C 
wiadzie udzielonym k 
Sielskim oświadczył, 
Loifdynie Waldemaras 

żadnych pr 
Przeciwnie, kladl naci 
dyplomatyczne stosun 
możllwfe rychfo nawi 
łosi się życzliwie do 

A/a ratunek 
Mai 

Norwescy lotnicy I 
Wej) i kapitan Rijser I 
Poszukiwanie zaginione 
tała Nobile, która wed 
.domości, ma się znajdo 
•Ciszka Józefa. 

Gieł< 
Pierwsza przedg 

Londyn 
Ndwy-Jork 
Paryż 
Szwajcarfa 

Druga przedg. i 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przed 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warss 
DoBar w 

t Banki dewizowe v 
•UDOwały około eodzir 
kursie — 8 « 8 5 

Yfywatnle dolar w żad 
nłaceniu 

*6nrJencia spokojna I 

http://wtez.cz

